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<ychcdri codsiennie a wyjątkiem ponie- 
dti&łkftw i dni poświątecznych.

Pedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. Ib. 

Ad/mlnistracya i JEkspe- 
dycya:

P"J ulicy św. Marcina 10, w Drukarni 
ILnryera Poznańskiego.

Beflattor odpowiedzialny:

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznanin marek 7,60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9.15; w innych 
krajach: cna poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedn io- 
tamowego wiersza. — Reklamy po 30 ten. 
oi wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Piątek, 23 kwietnia 1ÖÖ6. KS- DR. ANTONI KANTECKII Pł!Mlil
AJBNCYE KÜRYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Krendler, w Warszawie nlica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie a. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <4 Vogler. 
__ w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kelonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<feComp. w Paryżn place d. la Bourse 8.

Poznań, 22 kwietnia.
(Dyplomacya europejska i kwestya grecka, nie- 
ntnosc do Francyi i Rosyi; projekt angiel­
ski. dotyczący przeszkodzenia wojnie grecko-ture- 
ekićj ; prasa rosyjska o anstryackićj ustawie land 
sztunnowój. — Powstanie w Birmie. — Nowy

objaw republikański w Hiszpanii.)
Jak krótko przed wojną serbsko- 

bułgarską, tak i dzisiaj w obec grozy 
przewidywanego. orężnego starcia Grecyi 
z Turcyą pracuje dyplomacya europejska 
z wytężeniem wszystkich sił nad zaże­
gnaniem burzy wojennój. Czy te po­
chwały godne usiłowania mocarstw euro­
pejskich odniosą pożądany skutek — nikt 
zapewne nie zechce wyrokować. Pan 
Freycinet wygłosił na onegdajszem posie­
dzeniu francuzkiój Izby niższój panegiryk 
na koncert europejski, mimo to nie zdołał 
rozwiać nieufności tych, co w tym kon­
cercie pierwsze grają skrzypce. Inspiro­
wana i zażywająca wielkiej powagi w 
sprawach wschodnich „Kölnische Ztg.“ 
zamieszcza korespondencyą z Berlina, 
która zwraca się przeciw Francyi i 
oskarża ją o popieranie Greków. Autor 
korespondencyi porównuje dowcipnie wiel­
kie mocarstwa do salonowych dam, które 
zaszczycają swą łaską pewnych artystów. 
Jak Anglia ma swoję Bułgaryą, Rosya 
Czarnogórze, Austrya Serbią, tak i Fran- 
cya musi naturalnie mieć swoję Grecyą. 
Francya — tak dalej czytamy — nie od­
łączyła się wprawdzie od mocarstw, ale 
dała do poznania Grekom, że dopóty po­
zostawać będzie w jedności z mocarstwa­
mi, dopóki te ograniczać będą akcyą swą 
na groźbach; gdyby groźby te przejść 
miały w czyn, wtedy Francya wy­
stąpi z koncertu europejskiego, a przez 
to rozhije jedność mocarstw. Tę sarnę 
uzasadnioną nieufność, co przeciw Fran­
cyi, żywią mocarstwa i przeciw Rosyi, 
która kwestyi greckiej chce widocznie 
użyć za powód do interwencyi w Buł- 
garyi. Car Aleksander powołał do Li- 
wadyi posłów z Aten i Carogrodu, gdzie 
w wielką sobotę odbyć się ma, jak się 
dowiadują dzienniki berlińskie, tajna rada. 
Ponieważ zaś kwestya grecka łączy się 
ściśle z calćm położeniem na wschodzie, 
przeto przypuścić można, że na radzie 
rozstrzyganą także będzie sprawa buł­
garska. Utrzymują się też stale na po­
rządku dziennym pogłoski, które twierdzą 
na pewno, że Rosya chce koniecznie 
wciągnąć Turcyą do planu swego, prze­
konać ją o konieczności okupacyi Buł- 
garyi i usunięcia księcia Aleksandra. 
Pogłoskom tym zaprzecza wprawdzie ko­
respondent petersburski „Pol. Corr.“, ale 
potrzeba tylko porównać owo dementi 
półurzędowe z tćm, co piszą dzienniki 
rosyjskie, by zajrzeć w głąb’ pragnień 
urzędowój Rosyi. I tak odzywają się 
„St. Petersb. Wiedomosti“: „Polityka, 
którą sama nasza dyplomacya uważa za 
chwiejną i uieprowadzącą do celu, wzięła 
swój koniec. Znajdujemy się w przede­
dniu postanowień, które odpowiadają go­
dności i interesom Rosyi, które zabez­
pieczą trwalej pokój na wschodzie, aniżeli 
pragnienie pokoju i macanie w ciemno­
ściach obcej polityki.

Rząd angielski przedłożył, jak do­
nosi „Daily News“, mocarstwom za­
granicznym szczegółowe propozycye w 
celu podjęcia wspólnych kroków celem 
przeszkodzenia wojnie grecko - tureckiej. 
Do porozumienia nie przyszło jednak a to 
głównie z powodu zobopólnego niedowie­
rzania. Wiadomość ta „Daily News“ 
zgadza się w głównej rzeczy z tein, co 
pisano przed kilku dniami do „Kölnische 
Zeitung“.

Rosyą nie przestaje niepokoić austrya- 
cka ustawa o pospolitćm ruszeniu. „St. 
Petersburskie Wiedomosti“ rozstrząsając 
mowę, mianą w reichsracie wiedeńskim 
przez ministra obrony narodowej, hr. 
Welsersheima, tak piszą:

Mowa ta nie odznacza się ani jasnością, 
ani konsekwencyą, ale za to przedstawia 
wysoki interes międzynarodowy. Minister au­
stryacki utwierdza nas w tein niezłomnem 
Przekonaniu, że mamy tu do czynienia z pro­
jektem raczej wojennym, niż wojskowym w 
ścislem tego słowa znaczeniu. Przyjazna nam 
monarchia sąsiednia doprowadza do porządku 
1 Powiększa swą bojową gotowość. W Wie- 
(nm widocznie oczekują nadejścia czegoś fa- 
fnlnego i to oczekują w najbliższej przyszło- 

C1’ tak bliskiej przytem, że na teraz uznali 
nawet za możliwe odrzucić wszelkie przez 
„ oncert“ ogólnie przyjęte parawaniki, wszel- 

w stosunkach międynarodowych ulubioną 
konwencjonalną przyzwoitość. Gdyby rząd 
austryacki przystąpił do urzeczywistnienia tej 
icformy bojowej, ukrywanej pod zasłoną
landszturmu w czasie pokojowym, bezwarun- 1

kowo spokojnym i wolnym od wszelkich 
obaw, to chyba nikt nie widziałby potrzeby 
brać tak bardzo do serca tych au- 
stryackich „wewnętrznych“ zamiarów’. — 
Ale w obecnćj chwili takie zapatrywanie się 
na tę reformę byłoby więcej, niż niewlaściwem 
i trzebaby być bardzo wielkim optymistą, aby 
nie widzieć w niej otwartego wyznania, rzu­
conego „szczerym przyjaciołom,“ jawnej oznaki 
tego, że nie sami tylko pesymiści dziennikar­
scy nważają blizkość wojny zą prawdopodobną. 
Dość zestawić z tym „wewnętrznym“ pro­
jektem szowinistyczne i wyzywające wycieczki 
znanych pólurzędowych organów w rodzaju 
„Pester Lloyda,“ aby przyznać, że wszelkie 
rozprawy i zapewnienia o miłości pokoju nie­
których mocarstw są tylko maską apetytów i 
uroszczeń, podrażnionych ciągłemi ustępstwami 
Rosyi. Jeżeli współczesna dyplomacya uważa 
za możebne i potrzebne stawiać zapytania 
z powodu ruchów wojsk i innych symptomów 
mobilizacyi, to mimowoli nasuwa się pytanie, 
czy ta wrzekomo wewnętrzna austryaeka re­
forma nie będzie należycie wzięta pod uwagę, 
czy najbardziej zainteresowani w niej „szcze­
rzy i wierni przyjaciele" nie zażądają kate­
gorycznych wyjaśnień i nie dadzą w swoim 
czasie właściwej odpowiedzi i odparcia gotu­
jącemu się widocznie do napadu sąsiadowi ?

Anglia, która wzięła na siebie bardzo 
niewdzięczny ciężar uregulowania kwestyi 
greckiój, ma sama z wielu innemi kłopo­
tami do walczenia. Pomijając kwestyą ir­
landzką, łamie się Anglia z powstaniem 
w Birmie. Telegram „Timesa“ z Monda- 
lay z dnia 15 kwietnia opiewa, że sto­
licę Birmy nawiedził wielki pożar w sam 
dzień birmańskiego Nowego Roku. Spra­
wcą pożaru ma być pretendent do tronu, 
Myin Zaig. Miasto podpalili powstańcy 
w kilku częściach. Pożar pochłonął kilka 
set domów, zdołano zaledwie ocalić pałac 
królewski, spłonął natomiast dom poczto­
wy i skarbowy. Anglia lekceważyła po­
wstanie w Birmie, dziś się przekonuje, 
że Birmańczycy, to nieprzyjaciel bardzo 
groźny, kiedy niszczy nawet własne swe 
siedziby, by szkodzić najeźdźcy.

W Hiszpanii dał znów republikanizm 
silny znak życia. W dniu 19 bm. urzą­
dzili republikanie barcelońscy bankiet na 
cześć byłego prezydenta republiki Salme- 
rona i ministra finansów Figuerola. Na 
dworcu kolejowym wyprawiono im wielką 
owacyą, wśród okrzyków: „Niech żyje 
republika, niech żyje, Ruiz Zorilla.“ Po­
chód, w którym wzięło udział kilka ty­
sięcy osób, wyruszył następnie do miasta 
i przechodząc główne ulice, wydawał 
okrzyki na cześć republiki. Wojsko skon- 
sygnowane w koszarach, przypatrywało 
się spokojnie tej demonstracyi republikań­
skiej. Prasa niemiecka zechce zapewnie 
znów w nićj widzieć rękę republikanów 
francuskich.

Treny Jeremiaszowe

II.
1) Jako okrył mrokiem zapalczy­

wości swej Pan córkę Syon, zrzucił z 
nieba na ziemię sławną Izrael, a nie 
wspomniał na podnóżek nóg swoich w 
w dzień zapalczywości swojej.

2) Zrzucił Pan, a nie sfolgował, 
wszystko piękno Jakubowe; zepsowal 
w zapalczywości . swej zamki córy 
Judzkiej i obalił na ziemię, splugawił 
królestwo i książęta jej!

3) Złamał w gniewie zapalczywości 
swej każdy róg Izraelów, odwrócił 
nazad prawicę swą od oblicza nieprzy­
jaciela i zapalił w Jakubie jakoby 
ogień płomienia pożerającego w około.

4) Wyciągnął łuk swój jako nie­
przyjaciel, wzmocnił prawicę swą jako 
sprzeciwnik i pobił wszystko, co było 
pięknego na wejrzenie w namiocie córki 
Syon, wylał jako ogień rozgniewanie 
swoje.

5) Stał się Pan jako nieprzyjaciel, 
zrzucił Izraela, zrzucił wszystkie mury, 
rozwalił zaniki jego i namnożył u 
córki Judzkiej uniżonego i uni- 
ż o n ej.

9) Zapadły w ziemię brony jego, 
zatracił i połamał zawory jego i króla 
jego i książęta jego dał między Po- 
gany, nie masz zakonu, a prorocy jego 
nie naleźli widzenia od Pana.

10) Siedli na ziemi, umilkli star­
cy córki Syon, posypali popiołem gło­

wy swe, zwiesiły do ziemi głowy swe 
panny Jeruzalem.

11) Ustały od płaczu oczy moje, 
strwożyły się wnętrza moje, wylała się 
na ziemię wątroba moja dki zniszczenia 
córki ludu mego, gdy wstawało dziecię 
i ssący na ulicach miasta.'

12) Matkom swym mówiły, gdzie 
jest pszenica i wino, gdy mdleli jako 
zranieni na ulicach miejskich, gdy wy­
puszczali dusze swe na łonie matek 
swoich.

13) Komu Cię przyrównani, abo 
komu Cię przypodobam, córko Jerozo­
limska ? Zkim Cię porównam i pocie­
szę Cię, panno, córko Syonu? Wielkie 
jest jako morze skruszenie Twmje, któż 
Cię zleczy?

14) Prorocy Twoi widzieli w Tobie 
fałsz i głupstwo, a nie odkrywali nie­
prawości Twojej, aby Cię do pokuty 
przywiedli — lecz upatrywali w Tobie 
proroctwa fałszywe i wygnanie.

15) Klaskali nad Tobą rękoma 
wszyscy mijający drogą, świstali i ki­
wali głową nad córką j jerozolimską, 
mówiąc: „I onoż to jest miasto dosko­
nałej piękności; wesele wszystkiej ziemi?“

16) Otworzyli na Cię usta swe 
wszyscy nieprzyjaciele Twoi, świstali i 
zgrzytali zębami i mówili: Pożremy — 
oto jest ten dzień, któregośmy czekali-. 
Naleeliśmy i ujrzeliśmy!

19) Wstań, chwal w nocy na po­
czątku straży, wylej jako wodę serce 
Twe przed obliczeni Puńskiem, podnieś 
ku Panu ręce swoje, dla dusze dzia­
tek Twyclr, które omdlały od głodu 
na rogu wszech ulic.

20) Wejrzyj Panie a obacz, kogoś 
tak obrał jako winnicę ... a więc ma 
być zabit w świątyni pańskiej kapłan 
i prorok ?

W sprawie wydalania.

Krakowski komitet dla wygnańców 
wydał ogółem do 20 kwietnia 8651 złr. 
28 c. Korespondencyi przeprowadzono 
1670. Ogółem przybyło rodzin 542, ty- 
luż mężczyzn, 335 kobiet, 650 dzieci, ra­
zem 1527 osób. Od 1 kwietnia przybyło 
52 familii, tyluż mężczyzn, 37 kobiet, 
102 dzieci. Umieszczono 435 familii a 
osób 1500; do umieszczenia osób 27. Na 
utrzymaniu komitetu znajdują się familia 
dwojga staruszków, jeden staruszek i ka­
leka z żoną.

W Gorlicach odbyła się dnia 14 b. m. 
piękna zabawa na cel wspomożenia fun­
duszu dla wygnańców. P. Fischer, zna­
ny artysta ze Lwowa, przybył umyślnie 
do Gorlic, aby talent swój oddać na u- 
sługi szlachetnego celu. Loterya fantowa 
przyniosła nie mały dochód.

„Lojalni“ Polacy.

Do znanego czytelnikom naszym arty­
kułu „Nordd. Allg. Ztg“, tłómaczącego 
znaczenie ustaw an.y-polskich, dodaje 
„Schl. Volks Ztg“ następujące uwagi:

„Nie wiemy doprawdy, w jaki sposób 
możnaby zrobić różnicę między „lojalny­
mi“ a „rewolucyjnymi“ Polakami przy wy­
konywaniu ustawy kolonizacyjnej? Czyżby 
nie miano wykupywać dóbr od „lojalnych“ 
Polaków — czyżby „lojalni“ Polacy mieli 
być dopuszczeni do korzystania z dóbr 
przez rząd zakupionych? O tem w ustawie 
kolonizacyjnej nie masz ani stówa. Usta­
wa ta jest wymierzona przeciw Polakom 
w ogóle, a wykonywanie ich może do­
tyczyć tylko całego ogółu Polaków. O tern 
dowiedzą się tak „lojalni“ jak „nielojalni“ 
Polacy, mimo syrenich głosów „Nordd. 
Allg. Ztg“. Gorliwość z jaką „Nordd. 
Allg. Ztg“ i sam kanclerz kładą nacisk 
na defenzywny charakter ustaw anty-pol- 
skicli, dozwala się domyślać, po za 
temi ustawami kry je się coś osobli­
wszego.“

„Kreuz Ztg“ przyznaje już, iż wyko­
nanie ustaw anty-polskich napotka na 
wielkie, po części z własnej winy rządu 
pochodzące trudności!

My sądzimy tak samo !

Tymczasem zaczekajmy na szczegóło- 
wsze wiadomości.Sytuacya kościelno-polityczna.

Zanotować nam wypada kilka dro­
bniejszych wiadomości kościelno-polity­
cznych, pochodzących z obozu przeciwni­
ków a zasługujących na wzmiankę i kry­
tykę. Do tych należy nasamprzód oświad­
czenie ifrakcyi postępowej, że postę­
powcy dotychczas nie uchwalili, jakie im 
należy zająć stanowisko w obec projektu 
kościelno-politycznego, i że to nastąpi do­
piero 3 maja, t. j. w terminie pierwszego 
czytania nowo-przedłożonej ustawy. Słu­
sznie tóż na to odpowiadają organa na- 
rodowo-liberalne pytaniem, czemu postę­
powa prasa drwi i szydzi z prasy naro- 
dowo-liberalnej. która także dotychczas 1 
nie zdeklarowała się, co myśli o pro­
jekcie. Mimo to zachodzi między postawą 
obu stronnictw niejaka różnica. Organa 
wolnomyślne nie oświadczyły się dotąd 
stanowczo ani za projektem, ani przeciw 
niemu. Prawda, że kilka postępowych pi- 
śmideł, jak „Vossische Ztg.“ i „Berliner 
Tageblatt“ poczęły zawzięcie ujadać i 
wymyślać, co się zmieści, na projekt; 
ale ich głosy nie wiążą frakcyi postępo­
wej, gdyż partya nie odpowiada za ma- 
roderów, prowadzących podjazdową wojnę 
na własną rękę. Inaczćj ma się rzecz z na­
rodowcami. Gdy bowiem z jednej strony 
„Nat.-Lib. Corr.“ wypowiada wyraźnie, że 
stronnictwo projekt wprost odrzuci, naro- 
dowo-liberalna „Köln. Ztg.,“ organ het­
mana narodowców Eynerna, przemawia 
za przyjęciem w nadziei, że oświadczenie 
rządu umożebni liheralno-narodowym kul- 
turnikom to przyjęcie. Co się tyczy rzą­
du, powszechnie mówią w Berlinie, że 
ks. Bismarck uroczyście ks. Biskupa 
Koppa zapewnił, iż prawo przyjdzie do 
skutku dnia 4 maja. Jeśli to jest pra­
wdą — za co ręczyć nie śmiemy — w ta­
kim razie byłby ks. Bismarck zdecydo­
wany przyjąć prawo choćby i z rąk po­
łączonego z zachowawcami centrum i Po­
laków, gdyby narodowcy śmieli okazywać 
nieprzelamany opór. Trudno też coś in­
nego przypuścić. Konserwatyści zapowie­
dzieli przecież w swych dziennikach, że 
gotowi ustawę przyjąć. Odrzuciliby ją 
tylko wtedy, gdyby rząd wywarł na nich 
nacisk w kierunku ujemnym. Ale jeślić 
ks. Bismarck w Izbie panów głosował za 
projektem, toć ten nacisk mógłby tylko 
wtedy nastąpić, gdyby kanclerz nagle 
zmienił swe zdanie, a zmiany takiej po 
upływie trzech tygodni przypuścić prawie 
niepodobna. Jeśli zaś i centrum i zacho­
wawcy głosować będą za projektem, toć 
eo ipso obie Izby, czyli cała reprezenta- 
cya Prus oświadczy się za nim. Gdyby 
rząd miał radzić królowi, ażeby odmówi! 
sankcyi prawu uchwalonemu po formie 
dla tego tylko, że narodowcy na nie nie 
dali swego placetum, toćby to nie miało 
innego znaczenia, jak tylko to, że jedna 
z najważniejszych kwestyi wewnętrznój 
polityki stała się zależną od przywidze­
nia, od kaprysu miniaturowej mniejszości.

Uderza każdego wiadomość, że pan 
Schloezer już dzisiaj, albo najpóźniej jutro 
ma wracać do Rzymu, a więc jeszcze 
przed świętami Wielkanocnemu Niewia­
domo, czy go do tego powodują względy | 
prywatne, czy publiczne. Niepłonnym 
zdaje nam się atoli domysł, że przy­
spieszono jego powrót w celu porozumie­
nia się względem kilku punktów Do tych 
jednak nie należy dalsza rewizya, jeźli 
prawdą jest, co pisze „National Ztg“, 
która ręczy, że ta rewizya nastąpi do­
piero w jesieni. Łatwo wprawdzie odga­
dnąć, czemu rząd tę sprawę puszcza w od­
wlokę, ale na to pytanie dopiero wtenczas 
będzie można odpowiedzieć, gdy się wia­
domość potwierdzi.

Druga wiadomość, dochodząca nas z 
przeciwnego obozu, opiewa, że ks. Biskup 
Kopp zajęty jest wypracowaniem memo­
randum określającego sytuacyą kościelno- 
polityczną w Prusach według uchwal Izby 
Panów. Iuni dodają, że ks. Biskup nie­
zadługo uda się osobiście do Rzymu w celu 
zdania sprawy z położenia rzeczy. I tej 
wiadomości nie podobna chwilowo spra­
wdzić, lubo ma wszelkie znamiona pra­
wdopodobieństwa. Rzym żąda usilnie dal­
szej rewizyi; chodziłoby więc o oznaczenie 
tych punktów ustawodawstwa majowego, 
których ta rewizya ma dotyczyć. Doradzcy 
Ojca św. znają niezawodnie jak najdokła­
dniej położenie kościelno-polityczne; mimo 
to nie byłby zbytecznym memoryał, wy­
jaśniający stosunki w dyecezyach polskich 
i cale położenie kościoła katolickiego w 
Prusach; ale taki memoryał nie mógłby 
wypłynąć z pod pióra ks. Biskupa fuldaj- 
skiego.

Dwa bile irlandzkie Gladstona.

Choć sędziwy premier angielski ma 
dziś przeciwko sobie całą niemal Anglią, 
która potępia jego reformy irlandzkie, 
choć pierwszy z tych bilów upaść może 
już w drugićut czytaniu w Izbie gmin, a 
Eryn, Zielona wyspa męczenników, przez 
czas jeszcze dłuższy znosić będzie mu­
síala jarzmo zdobywców’ anglo-saskicb, 
myśl jednak główna, raz poduiesiona przez 
Gladstona, myśl nadania Irlandyi odrę­
bności administracyjnej i politycznej, nie 
upaduie i pójdzie tym torem, co wszy­
stkie wielkie reformy w Anglii od lat 
stu, jak bil zbożowy Roberta Peela, jak 
bil tolerancji religijnej. Wielka myśl 
Gladstona zwycięży — powtarzamy — 
prędzój czy późuiój, gdyż o zniszczeniu 
żyjącego narodu mogliby marzyć dziś 
w wieku dziewiętnastym tacy chyba 
Daryusze, co śmią podnieść rękę prze­
ciw prawom boskim i prawom natu­
ry, co w7 pysze i zarozumiałości każą 
wymierzać plagi buntującym się falom 
morskim.

Prześladowania religijue katolickiéj 
Irlandyi, kilkorazowe zabory, konfiskata 
dóbr na rzecz kościoła anglikańskiego i 
lordów angielskich, system poddaństwa 
agraryjuego, który zamienił całą ludność 
miejscową na farmerów — cały ten pro­
ces eksterminacyjny, okrutny i bezwzglę­
dny, przypominający dzisiejsze ukazy w 
Rosyi — sprowadził wprawdzie ciężką 
niedolą na Irlandyą, ale asymilaeyi nie 
dokonał. Przeciwnie lud irlandzki tego 
samego dziś języka, co angielski, wyro­
bił się na odrębny naród, a prześladowa­
nia religijne i ekonomiczne wyrodziły w 
Irlandyi potęgę wrogą. 0’Conell przed 
już blisko wiekiem wywalczył tolerancyą 
religijną. Po dokonaniu téj wielkiéj re­
formy pozostawało jeszcze przekształcenie 
stósunków politycznych i agraryjnych, 
które to zadanie powinna była wziąć w 
swe ręce Anglia i dokonać tego, czego 
żądał od dawna związek home-rule, cze­
go żądała narodowa liga z Parnellem na 
czele.

Gladstone sięgnął bystrym swym wzro- 
kiom bardzo głęboko. Pozuał on, że same 
reformy administracyjne, samorząd i nada­
nie Irlandyi ziemi nie zdolue są przejednać 
jéj z Anglią. Wielki mąż stanu angielski 
zrozumiał dobrze, że Irlandya, otrzymawszy 
ziemię, będzie usiłowała zdobyć jeszcze 
prawa polityczne i ażeby oszczędzić swej 
ojczyźnie nowych kłopotów i walk, przed­
łożył parlamentowi drugi bil polityczny, 
nadający Irlandyi odrębny parlament.

Wielkie dzieło, jakie podjął Gladsto­
ne, rozpada się, jak widzimy, na dwie 
części, na część dotyczącą reformy stó­
sunków rolnych w Irlandyi i na część po­
lityczną.

Bil polityczny, jaki Gladstone przed­
łożył Izbie niższej w dniu 8 b.Lm., był 
tylko projektem wy Uiszczającym zasady 
proponowanego ustawodawstwa irlandz­
kiego, mowa zaś Gladstona zawierała 
exposé tego bilu. Właściwy projekt do 
ustawy, w prawodawczy sposób opraco­
wany, przedłożonym dopiero został i w 
druku rozdanym w Izbie niższój w duiu 
15 b. m.

W myśli tego projektu legislatura ir­
landzka ma zyskać prawo uchwalania 
ustaw, dotyczących porządku wewnętrzne­
go i zarządu Irlandyi; wyłączone są zaś 
z zakresu jéj atrybucyi następujące ma- 
terye ustawodawcze: 1) prawo i stano­
wisko królowéj, 2) postanowienia wzglę­
dem wojny i pokoju, 3) względem armii, 
floty, milicyi i oddziałów ochotniczych, 4) 
względem traktatów zawieranych z za­
granicą, 5) wszelkie sprawy międzynaro­
dowe, 6) sprawy zdrady stanu, 7) służba 
pocztowa i telegraficzna, 8) porządek 
skarbowy, 9) sprawy mennicze i mone­
tarne, tudzież miary i wagi, 10) prawa 
autorskie, patenty, 11) ustawy względem 

1 religii i szkół, 12) ustawy ograniczające, 
lub zmieniające prawa własności i przy­
wilejów korporacyjnych, i 13) cła i 
akcyzy.

Wszystko, coby parlament irlandzki 
w zakresie wymienionych powyżój mate- 
ryi uchwalił, będzie uważane za niebyłe. 
W wszystkiém zaś, co w zakresie pozo­
stałym od tych wyjątkowych urządzeń 
wewnętrznych postauowi, mają uchwały 
Izby niższej irlandzkiej ulegać najpierw 
przyzwoleniu, lub odrzuceniu Izby wyż­
szej, a potem ma królowa dawać swe 

1 placet, lub veto.



IKrólowa ma swe prawa wykonywać 
przez wicekróla Irlandyi, który może być 
nominowanym z rzędu wszystkich obywa­
teli połączonych królestw, bez względu 
na wiarę, jaką wyznaje. Dochody z ir­
landzkich ceł i akcyzy mają być przeka­
zane do funduszu amortyzacyjnego wspól­
nego długu. Do funduszu na koszta ad­
ministracyjne mają być użyte dochody z 
reszty podatków, których uchwalenie za­
leżeć będzie od parlamentu irlandzkiego. 
Na przypadek wojny, ma Irlandya część 
kosztów na nią przypadających dostar­
czyć. O składzie parlamentu, rozpadają­
cego się na dwie Izby, pisaliśmy już da- 
wnićj w Przeglądzie naszym politycznym 
i pod rubryką Anglii. Oto w głównym 
zarysie bil polityczny.

Przedkładając w dni kilka później bil 
agraryjny, kładł Gladstone na wstępie 
swój mowy przycisk na to, że w niezwy- 
kłćrn znajduje się położeniu; projekty 
moje — jak wywodził — przyniosą dzie­
rżawcom wielkie korzyści, ale głównie i 
bezpośrednio dotkną one właścicieli grun­
tów w Irlandyi, którzy też w kwestyi ir­
landzkiój nieprzyjazne w obec rządu zaj­
mują stanowisko. Usiłowania rządu zmie­
rzają więcój do przywrócenia porządku 
społecznego w Irlandyi, zadowolenie lud­
ności irlandzkiój na drugim stoi planie. 
Historya Irlandyi uczy, że chłop irlandzki 
jęczał zawsze pod jarzmem nieznośnój ty­
ranii, a ucisk ten był też zawsze źródłem 
zbrodni agraryjnych, które od roku 17G0 
ciągną się w nieprzerwanóm paśmie do 
dnia dzisiejszego, przechodząc z pokole­
nia na pokolenie. Te rozdrażnienia i roz­
terki, jakie istnieją pomiędzy właścicie­
lami dóbr a farmerami, doprowadziły rząd 
do przekonania, że rozwiązania tego pro­
blemu nie można poruczyó parlamentowi 
irlandzkiemu. ABglia nie może odrzucać 
od siebie odpowiedzialności za czyny ir­
landzkich właścicieli dóbr, bo są one za­
razem jćj własnemi czynami, gdyż potę­
żna Auglia patrzała na nie spokojnie i 
brata do nich inicyatywę.

Anglia posługiwała się rządem cywil­
nym, by szerzyć korupcyą, którą nawet 
rozciągnęła na Kościół. Słowem, Anglia 
uczyniła wszystko, co tylko było można, 
ażeby oburzyć na siebie lud irlandzki. 
Dawszy następnie pogląd na prawoda­
wstwo rolne Irlandyi od r. 1816, motywo­
wał Gladstone bil rolny. Ustawa odnosi 
się tylko do rozdania ziemi, wykluczone- 
mi są zaś z niój budynki, lasy i domeny. 
Prawo sprzedaży przysługuje tylko isto­
tnym właścicielom gruntów, właściciel hi­
poteki nie może sprzedać ziemi państwu. 
Natomiast państwo płaci długi hipoteczne 
i przejmuje na siebie ciężary. Przy usta­
nawianiu wartości ziemi stanowić będzie 
podstawę netto 20-letni czynsz dzierża­
wny. Jeżeli czynsz ten nie zostanie ozna­
czony w drodze sądowśj, wtedy uczyni to 
jako pośrednik komisya gruntowa. Nowa 
prawodawcza wtadza irlandzka pobierać 
będzie czynsze dzierżawne. Po latach 49 
zostanie nabywca ziemi nieograniczonym 
jćj właścicielem. Operacya ta wywła­
szczania trwać będzie do 1 marca roku 
1890. Ażeby państwo miało pewność, że 
pożyczka jego w sumie 50 milionów fuu- 
tów powróci znowu do skarbu, zostanie 
zamianowany jeneralny poborca, który 
ściągać będzie czynsze i wszystkie w o- 
góle podatki w Irlandyi, które dopóty 
wpływać będą do skarbu, dopóki Irlan- 
dya nie wypłaci ratami czynszowemi 
6,242,000 funtów.

Operacya ta wywłaszczania, jak ją 
nazywa Gladstone, jest bardzo prosta, 
nie krzywdzi nikogo, powołuje do życia 
tysiące drobnych właścicieli — ten ży­
wioł tak konieczny w każdem państwie, 
jeżeli ma on prawidłowo rozwijać. —

PRZZZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM PIĄTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 91.)
— A gdzie reszta szwedzkiego woj­

ska? — spytał chorąży.
— Jeszcze o świtaniu przewaliło się 

ich tyła, żeśmy zrachować nie mogli, ale 
tamci poszli dalej, a ostała jeno jazda, 
a jeden śpi u dobrodzieja, powiadają, że 
król...

Na to Szandarowski:
— Chłopie, jeżeli łżesz, szyja ci spa- 

duie, ale jeśli prawdę mówisz, proś o co 
chcesz.

A pacholik skłonił mu się do strze­
mienia:,

— Żebym tak zdrów był! Nie clicę 
nijakiój nagrody, jeno, żeby mi wielmo­
żny pan oficer „siablę“ dać kazał.

— A dać mu tam jaką szerpetynę — 
krzyknął na swoję czeladź zupełnie już 
przekonany Szandarowski.

Inni oficerowie poczęli wypytywać je­
szcze pachołka, gdzie dwór, gdzie wieś, 
co robią Szwedzi, ten zaś odrzekł:

— Pilnują, psiajuchy! Kiedybyście 
prosto poszli, to was obaczą, ale ja w aj u 
za olszyną poprowadzę.

Wydano wnet rozkazy i chorągiew ru­
szyła, Zrazu rysią, potem w skok. Pa­
chołek jechał oklep na swoim źrebaku 
bez uzdy, przed pierwszym szeregiem. 
Źrebaka piętami poganiał, a coraz to 
spoglądał promienistemi oczyma na obna­
żoną szerpetynę.

Bil rolny wraz z ustawą polityczną czyni 
zadość wiekowym krzywdom, jakich do­
puszczała się Anglia na Irlandyi, godzi 
ze sobą dwa powaśuione narody i zabez­
piecza W. Brytanii nową, świetną przy­
szłość dziejową.

Sordspandencye Inrjsra Pozn.
Wiedeń, 20 kwietnia. 

(Czynności lewicy i prawicy.)
(???) Prawie wszyscy przywódzcy le­

wicy, Herbst, Plener, Chi urn e- 
c k y K o p p itd. mieszkają stale w Wie­
dniu, natomiast z przywódzców prawicy 
jeden hr. Hohenwart przebywa tutaj. 
To też podczas wakacyi parlamentarnych 
prawica, której członkowie rozjechali się 
na wszystkie strony, staje się nie zdolną 
do żadnej akcyi, gdy przeciwnicy areopag 
lewicy w takich pauzach prac parlamen­
tarnych układa swe plany wojenne.

Otóż właśnie w tej chwili częste po­
rozumiewanie się przywódzców prawicy 
byłoby może bardzo potrzebne. Pakt, że 
klub niemiecko-austryacki głosował za 
budżetem i że część klubu tego głoso­
wała za ustawą o pospolitóm ruszeniu, 
zapowiadają niezawodnie zmianę taktyki. 
Nie tylko przekonanie, że na obranej 
drodze opozycyi systematycznej i fakcyj- 
nej nie dojdzie do celu, nie tylko ambicya 
niektórych przywódzców lewicy, łaknących 
za upragnionemi od dawna portefelami, 
tłumaczą tę zmianę taktyki lewicy. Mo­
żna jćj przypisać także powody' szlache­
tniejsze. Większa bowiem część klubu 
niemiecko-austryackiego czyli tak zwanego 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego, bez 
wątpienia pragnie utrzymania Austryi 
Niektórzy z tych panów, nie tylko kawa­
ler Szmerling, lecz także i inni, wzrośli 
w tradycyach stanowczo anti-pruskich i 
jedności niemieckiej nie wyobrażali sobie 
inaczój, jak pod hegemonią habsburgską.

Ludzi tego kierunku musialy oburzyć 
zakrawające na zdradę stanu występy ra­
dykałów niemieckich, mianowicie doktora 
K n o t z a w kwestyi pospolitego rusze­
nia. Wszyscy ci członkowie umiarkowa­
nej lewicy, którzy pragną utrzymania 
Austryi i żywią tradycyjne przywiązanie 
do domu habsburgskiego, oczywiście pra 
gną wyrzec się czemprędzej kompromitu­
jących związków z koteryą prusofilską. 
W kołach dworskich podobno bardzo za 
złe wzięto panom Chlumeckiemu i towa­
rzyszom, że nie zdołali powściągnąć liero- 
stratycznego zapału Knotza, Heilsberga 
itd. Jednakże przy najlepszej chęci nie 
mogli tego uczynić, ponieważ ludzie tacy 
jak Knotz nie są przystępni wpływom 
umiarkowanym, dyplomatycznym. Tern 
więcej teraz umiarkowani starać się będą 
zaznaczyć dobitnie, że nie mają żadnego 
spólnictwa z radykałami.

Zmiana taktyki umiarkowanej lewicy 
przeto coraz wyraźnićj wystąpi na jaw,

Ale w miarę tój ewolucyi, położenie 
prawicy w obec rządu stanie się słab- 
szem, jeżeli prawica nie zdoła przywrócić 
w swych szeregach jak najściślejszej soli­
darności, aby w obec hr. Taaffego mogła 
wystąpić jako całość i dowieść mu, że nie 
może żądań pewnych frakcyi prawicy od 
chylać, opierając się „von Pall zu Pall“ 
na umiarkowanej lewicy. Aby zaś pra 
wica mogła występować jako taka soli­
darna całość, zdaniem niektórych przy­
wódzców prawicy jest rzeczą konieczną, 
aby żądania nie były nigdy stawiane 
przez jednę z frakcyi, lecz przez korni 
t e t wykonawczy prawicy, skut 
kiem czego ustałaby też dla rządu sposo 
buość układania się z pojedyńczemi frak- 
cyami i tworzenia różnych większości 
ad hoc.

Gdy już wieś było widać, wykręcił w 
łozy i wiódł drogą, trochę grząską, ku 
olszynom, w których było jeszcze błotni 
ściej; zaczem zwolnili koniom.

— Cichajcie! — rzekł chłopak 
jako się olszyna skończy, oni będą na 
prawo o ćwierć stajania.

Więc poczęli się posuwać bardzo zwolna, 
bo i droga była trudna, a ciężkie konie 
jazdy zapadały nieraz do kolan. Wre 
szcie olszyna poczęła rzednąć i wyjechali 
na brzeg.

Wówczas nie dalej jak o trzysta kro 
ków ujrzeli idący nieco w górę obszerny 
majdan, na nim dom księży, otoczony lipa 
mi, między któremi widać było słomiane 
wiechetki ułów, na majdanie ■ zaś dwustu 
jeźdźców w czółenkowych hełmach i w 
pancerzach.

Olbrzymi jeźdźcy siedzieli na olbrzy' 
mich, lubo wychudzonych koniach, i stali 
w gotowości, jedni z rapierami przy ra 
miouach, drudzy z muszkietami opartemi 
o uda, ale patrzyli w inną stronę, ku 
głównej drodze, zkąd jedynie mogli się 
spodziewać nieprzyjaciela. Wspaniały 
błękitny sztandar ze złotym lwem powie 
wał nad ich głowami.

Dalej, naokół domu, stały straże, po 
dwóch ludzi; jedna z nich zwrócona była 
ku olszynie, ale że słońce okrutnie grało 
i raziło oczy, a w olszynie, która już się 
pokryła bujnym liściem, było prawie cie 
mno, więc jeźdźców polskich nie mogła 
owa straż dostrzedz.

W Szaudarowskim, kawalerze ogni 
stym, krew poczęła kipie jak ukrop, lecz 
się pohamował i czekał, póki szereg się 
utadzi, tymczasem Roch Kowalski położył 
swą ciężką rękę na ramiona pachołka.

To pewna, że zmiana taktyki lewicy 
wymaga tćż nowego programu. Albo 
trzeba ułożyć wspólny program, na mocy 
którego prawica lub jćj główna część po­
rozumiałaby i złączyłaby się z umiarko­
waną lewicą, albo tćż trzeba tak ścieśnić 
szeregi prawicy, aby zbliżanie się lewicy 
do rządu straciło wszelką doniosłość pra­
ktyczną — szkodliwą dla lewicy.

W kołach przywódzców prawicy nie­
zawodnie kwestye te rozważają bardzo 
pilnie, a gdy 5 maja rada państwa zbie- 
rze się ponownie celem obrad nad odno­
wieniem traktatu handlowego z Węgrami, 
zapewne w tym względzie przyjdzie do 
kutkii zupełne porozumienie różnych 

frakcyi prawicy. Naturalnie stanie się to 
kosztem życzeń tych pojedynczych frak­
cji, bo aby w obec rządu wystąpić soli­
darnie i wstrzymać go od zbliżenia się 
do umiarkowanćj lewicy, będzie trzeba 
zrzec się wszelkich żądań i zadowolić się 
tem, że się jest większością parlamentar­
ną i że istnieje rząd, nie będący rządem 
lewicy.

Co do wniosku br. Scharschmi- 
d a , to na przyszlem drugiem posiedzeniu 
komisyi większość autonomiczna prawdo­
podobnie uchwali wybrać komitet ściślej­
szy, któryby zbadał kwestyą kompeten- 
cyi. Gruntowne zbadanie tój wielce 
skomplikowanój kwestyi wymaga tyle 
czasu, że prawdopodobnie trzecie posie­
dzenie odbędzie się dopiero na zimę. 
Sprawa ta więc na teraz nie jest ak 
tualną. ______________

Z ! E K! 9 E POLSKIE.
* Z Petersburga piszą do 

Stówa“ z poważnego źródła, że w tych
dniach ministeryum finansów przedłoży 
Radzie państwa wniosek, odnoszący się 
do rozciągnięcia działalności Banku wło­
ściańskiego na Królestw Polskie, w celu 
udzielania włościanom pożyczek na kupo­
wanie parceli z przeznaczanych na całko 
witą lub częściową rozprzedaż większych 
posiadłości ziemskich. — W cesarstwie 
ustanowioną została normalna taksa zie­
mi, stosownie do jakości gleby i warun­
ków ekonomicznych. Bank włościański 
zaś udziela pożyczek do wysokości 75o/o 
z tej taksy. W Król. Polskiem taksy ta­
kiej nie będzie, lecz zastósowywoną zo­
stanie każdorazowa specyalna ocena, do­
konywana przez organa urzędowe. Poży­
czka, którą Bank przyznawać w Króle 
stwie będzie, nie przejdzie nigdy 90% tej 
taksy. Minister jednak może w specyal 
nych wypadkach upoważnić do udzielenia 
pożyczki, równającej się całej wysokości 
oceny. Pożyczka wydawać się będzie 
gotowizną na 572%.' Jest to dla skarbu 
dobry interes, emitowane bowiem i przez 
rząd poręczone listy przynoszą 472% i 
znajdują chętny pokup po 104 i 105%. 
Istnieje też projekt zastósowania działal­
ności Banku szlacheckiego do Królestwa 
Polskiego, projekt ten jednak napotyka 
poważną opozycyę i nic stanowczego pod 
tym względem powiedzieć dziś korespon 
dent nie może.

N I E @3 £ Y.
* Berlin, 21 kwietnia. Ankieta 

rolnicza. Minister rolnictwa dr. Lu- 
cius powiedział podczas obrad nad inter­
pelacją Minuigerodego. że rząd^pruski 
ciągle bada stosunki rólnicze i przemy- 
śliwa nad tem, w jaki sposób rolnictwu 
dopomódz w dzisiejszem krytycznym poło­
żeniu. Teraz dowiadujemy się bliższych 
szczegółów o ankiecie przez| ministerstwo 
pruskie zarządzonej, dotyczy ona głównie 
ciężarów publicznych, jakie rolnicy pono­
sić są zniewoleni. Król, centralna komi­
sya statystyczna zajmuje się od pewnego 
czasu tą sprawą, o którśj także w korni'

— Słuchaj, bąku! — rzekł. — A wi­
działeś króla?

— Widziałem, wielmożny panie! — 
szepnęło chłopię.

— Jakże wygląda? Po czem go poznać?
—' Czarny okrutnie na gębie i czer­

wone wstęgi przy boku nosi.
— Konia zaś jego poznałbyś ?
— Koń też kary z łysiną.
Na to Roch :
— Stajenny! pilnuj się mnie i pokaż 

mi go.
— Dobrze panie! A prędko skoczym?
— Zamknij gębę !
Tu umilkli i pan Roch modlić się po­

czął do Najświętszej Panny, aby mu z 
Karolem spotkać się dozwoliła i prowa­
dziła rękę w spotkaniu.

Chwilę jeszcze trwała cisza, w tem 
koń pod samym Szaudarowskim parsknął. 
Na to rajtar ze straży spojrzał, drguął, 
jakby go coś podrzuciło w kulbace i wy­
palił z pistoletu.

— Ałła ! ałla! bij, morduj! Uba-u-bij! 
— rozległo się w olszynie.

I chorągiew, wypadłszy jak grom z 
cienia, runęła ku Szwedom.

Uderzyła w dym, nim zdołali się wszy­
scy do niej czołem zwrócić, i wnet po­
częła się straszna rąbanina, na szable 
tylko i rapiery, bo strzelać nikt nie miał 
czasu. W mgnieniu oka zepchnięto raj­
tarów na plot, który zwali! się z trza­
skiem pod parciem zadów, końskich, i po­
częto ich siec tak zapamiętale, iż stło­
czyli się i zmieszali. Dwakroć próbowali 
się zewrzeć i dwakroć rozerwani utwo­
rzyli dwie osobne kupy, które w rnguie- 
niu oka rozdzieliły się znowu na mniej­
sze, wreszcie rozsypały się, jak ziarnka

syi petycj’jnćj komisarz rządowy powie­
dział, co następuje :

„Z powodu inieyatywy, danćj w roku 
1882, rozpoczęły się w Prusach badania 
co do obdłużeuia giuutów. a wniosek kra­
jowego kolegium domaga się :

1) rozszerzenia badań statystycznych 
co do obdłużeuia ziemi na wszystkie dziel­
nice monarchii pruskićj,

2) corocznego badania co do zmiany 
długów' hipotecznych według podziału na 
klasy,

3) uzupełnienia statystyki subhasta- 
cyjnej w tym duchu, aby w przyszłości 
zbadano także przyczyny subbastacyi i 
do jakiej klasy posiadających właściciel 
należy,

4) należy także w kilku typicznych 
obwodach zbadać stosunki mniejszęj wla- 
suości ziemskiej na wzór ankiety ba- 
deńskiój.

— Książę cesarzewicz na­
stępca tronu odzyskał do tyła zdro­
wie, że biuletyny odtąd ogłaszane nie będą.

—Złożono w poniedziałek 
w Berlinie dokumenta ratyfikacyi 
uchwał konferencji o Congo. Wszystkie 
państwa przyjęły rzeczone uchwały z je­
dynym wyjątkiem amerykańskich Stanów 
Zjednoczonych.

— Kapitana Sarauwa (pisze 
Voss. Ztg.“) przewieziono w tych dniach 

z Halli do Berlina, gdzie ma stawać na 
świadki wtoczącóm się obecnie śledztwie

— W palmową niedzielę skon­
fiskowano i zakazano na mocy ustawy o 
socyalistacb wydawnictwa gazety „Miinch. 
Abend. Ztg.“ Gazeta ta wychodziła do­
piero od 2 miesięcy, i to tylko raz w 
tydzień.

— W poniedziałek wieczo­
rem odbył się znowu wiec robotnic i 
szwaczek berlińskich, którego celem było 
zbliżenie się stronnictwa chrześciańsko- 
socyaluego do ruchu robotnic. Wzięło w 
tym wiecu udział kilku mężczyzn ; w koń­
cu atoli powstał taki wrzask i takie za­
mieszanie, że polieya zebranie rozwiązała. 
Zgromadzeni rozeszli się wśród okrzyków 
na cześć demokracyi socyalnej.

— Rada ekonomiczna, utwo­
rzona dnia 17 października 1880, prze­
stała, według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, obecnie funkeyonować. Mandat jej 
75 członków, powołanych na 5 lat, wy­
gasł w pierwszej połowie miesiąca sty­
cznia r. b. ; „Rcbs. Anz.“ bowiem ogłosił 
duia 14 stycznia 1881 listę członków tój 
korporacyi. Prowincyonalna prasa mówiła 
wprawdzie o nakazanych przygotowaniach 
do nowych wyborów; ale w ubiegłym 
kwartale „Rchs. Anz.“ o nakazie nowych 
wyborów nic nie napomknął.

— Na ostatniem posiedzeniu 
kongresu medycyny wewnętrznćj wydział 
zaproponował ponownie miasto Wiesbaden 
na przyszłe zebranie. Propozycyą przy­
jęto jednomyślnie. Prezydujący profesor 
Leyden w przemówieniu pożegnalnem 
oświadczył, że uczestnicy kongresu mogą 
z zadowoleniem patrzeć na rezultaty na­
rad, które się odznaczały gruntownością i 
ścisłością naukową i w których wzięło 
udział wielu lekarzy austryackich i szwaj 
carskich.

— S e k r. stanu Burchard, po 
wstawszy z dłuższej choroby, zabawi 
dłuższy czas na wsi pod Babelbergiem w 
celu całkowitego odzyskania zdrowia.

— Walny w i e c d y s t y1 at or ó w 
zbierze się w Berlinie zaraz po oglo 
szeuiii nowych projektów podatku od 
okowity.

— Cesarz (pisze „Preis. Ztg.“) 
oświadczy! na posłuchaniu ks. Biskupowi 
Koppowi zadowolenie z powodu uchwał 
zapadłych w Izbie Panów w sprawie 
projektu kościelnego.

grochu, które chłop szuflą rzuci w po 
wietrze.

Nagle rozległy się rozpaczliwe głosy:
— Król! król! Ratujcie króla !
Karol Gustaw zaś, zaraz w pierwszej 

chwiii spotkania, wypadł z pistoletami w 
ręku i szpadą w zębach przezedrzwi. 
Rajtar, który trzymał konia tuż przy 
drzwiach, podał mu go natychmiast, król 
wskoezjd nań i skręciwszy koto samego 
węgla, rzuci! się między lipy i ule, by 
tyłem wymknąć się z koła bitwy.

Dobieglszy do płotu, wspiął konia, 
przesadził plot i wpadl w kupę rajtarów, 
broniącą się prawemu skrzydłu polskie­
mu, które przed chwilą właśnie okrąży­
wszy dom, zderzyło się za ogrodem ze 
Szwedami.

— W konie ! — krzyknął Karol Gu­
staw.

I obaliwszy pchnięciem szpady jeźdź 
ca polskiego, który już wznosił nań sza 
blę, jednym susem wydostał się z wiru 
bitwy ; za nim rajtarowie rozerwali sze­
reg polski i ruszyli całym pędem, jak 
stado jeleni, gnane przez psy, pędzi tam 
gdzie je prowadzi przewodnik.

Jeźdźcy polscy zwrócili za nimi konie
i rozpoczęła się gonitwa. Jedni i drudzy 
wypadli na główną drogę, prowadzącą z
Rudnika do Bojanówka. Spostrzeżouo ich 
z przedniego dziedzińca, na którym wrzała
główna bitwa, i wówczas to właśnie roz­
legły się głosy:

— Król! król! Ratujcie króla !
Lecz rajtarowie na przednim dzie­

dzińcu byli już tak przyciśnięci przez sa­
mego Szandrowskiego, że i o własnym 
nawet ratunku myśleć nie mogli, pognał
więc król w kupie, nie większej nad dwu­
nastu rajtarów, za nimi zaś pognało bli-

g reck,ale i turecka zamówiła u wielkiej fi, 1 
berlińskićj znaczny transport uniform? 1 
pierwsza 80,000 a druga 100,000 *'
Modele przesiane nie są jednak spor». £ 
dzone na krój pruski, lecz austryacki 

— Nowe bezrobocie. W Hel 
stedt przestało pracować około 200 
liików zatrudnionych w kopalni „Pr';'" 
Wilhelm“. Powodem strejku jest żąda,,,1 
wyższej płacy, na którą dyrekeya w/.d^ 
gała się przystać. Górnicy domagaj, sj, 
dawniejszćj płacy, wynoszącej 3,50 ntfk 
ua dzień.

-Poselstwo perskie w Ber. 
linie. W lecie roku zeszłego bawił * 
Berlinie poseł perski w Carogrodzię 
Mirza Mohsim Khan, w celu poczyni^ 
przygotowań do ustanowienia poselstw^ 
perskiego w stolicy Niemiec. „Beri. Tgbl« 
pisze, że szach perski wyznaczył na u 
posadę Mukbtara Rizę Khana, który 
13 b. m. wyjechał z Carogrodu i iaą& 
dzień przybędzie do Berlina.

— Ustawa z duia 17 kwietnia, 
tycząca stosunków prawnych w obszarach 
zostających pod opieką Niemiec, brzmi, 
jak następuje:

§ 1) Władze opiekuńczą w niemieckich 
obszarach wykonywa w imieniu rzeszy cesarz

§ 2) Prawo cywilne i karne, postępo. 
wanie sądowe i ordynacya sądowa urządzone 
zostaną dla obszarów zostającycli pod opieką 
Niemiec według przepisów’ prawa o sądowni, 
ctwie konsnlarnem z dnia 10 lipca 1879. 
Prawo to, o ile inaczej postanowionem nie 
będzie, zastosowane zostanie w ten sposób, 
że w miejsce konsula wstąpi przeznaczony do 
wykonywania sądownictwa urzędnik, którego 
kanclerz zamianuje, a w miejsce sądu kon- 
sularnego sąd złożony w miarę przepisów do­
tyczących sądu konsularnego. Termin prawo­
mocności niniejszej ustawy oznaczy rozporzą. 
dzenie cesarza.

Rada związkowa oddała 
dzisiaj projekt ugody z Anglią, dotyczący 
wzajemnej obrony własności dziel litera­
tury i sztuki, wydziałowi handlu i komn- 
nikacyi, jako tćż wydziałowi prawnicz«- 
mu. Prócz tego udzieliła sankcyi zmie­
nionym przez parlament projektom, odno­
szącym się do zabezpieczenia w razie 
przypadku lub choroby osób pracujących 
w leśnictwie i rolnictwie, jako też prawu, 
zakazującemu kłaść areszt na przyrządy 
kolejowe.

R z e ź u i c y w Greifenbergu (na 
Ślązku) przestali rzezać bydło, a to dla 
tego, żc polieya nakazała im donosić o 
każdej sztuce, przeznaczonej na rzeź i 
składać należność za rewizyą mięsa. Na 
to panowie rzeźnicy żadną miarą zgodzić 
się nie clicą i ogłosili strejk.

- Z Królewskiej Huty piszą 
do „Schl. Volks-Ztg.,“ że redukeya za­
płaty7 w górnictwie nie ustaje. 1 teraz 
okrojono ją robotnikom o 20 do 40 fen. 
Jeden z nich oświadczył inspektorowi, 
ażeby im pozwoli! przynajmniej zarobić 
na kupienie rewolweru, poczem postrzela 
w łby całćj swej rodzinie, a na końcu 
sam sobie życie odbierze, gdyż z tera­
źniejszego zarobku żyć niepodobna.

W M i k o ł o w i e, na Ś 1 ązku u- 
marł nagle na apopleksyą lekarz prakty­
czny, dr. Emanuel Pisarski, powszechnie 
lubiony i wierny syn Kościoła katolickie­
go, co się między adeptami Eskulapa 
rzadko wydarza.

F R A M C Y A.
Papież Leon XIII. nadesłał, 

jak to stwierdza dziś dawniejszą wiadO' 
mość „Moniteur Universell,“ Kardynałów 
Arcybiskupowi Paryża pismo z podzięko 
wauiem i powinszowaniem za znany pro 
test wystosowany7 do prezydenta republiki 
Ojciec św. uznaje bezwarunkowo formę '

sko trzydziestu towarzystwa, na czeh 
wszystkich Roch Kowalski.

Pachołek, który miał mu króla p 
zać, zamięszał się gdzieś w główne, 
twie, lecz Roch i sam poznał Karola 
stawa po bukiecie z czerwonych w 
Zaczem pomyślał, że jego chwila r 
szła, pochylił się w kulbace, ścisną! 
ma ostrogami i popędził jak wichei 
przód.

pciekający, dobywając ostatnich 
kom, rozciągnęli się po szerokiej 'dr 
Szybsze i lżejsze rumaki polskie pc 
ich jednak w7krotce dochodzić. Pier’ 
go rajtara dojechał Roch bardzo pr 
więc wstał w strzemionach dla lep 
lozmacliu i ciął strasznie; rękę z ło 
jednym okropnym zamachem odw< 
biegł_ wichrem, oczy na nowo w 
utkwiwszy.

Następnie drugi rajtar zaczerń 
pi zed oczyma, zwalił drugiego, trze 

-liełm ? S‘ł°wę ua dwie poi
? . * 1 króla, króla jedynie u 

r‘,dC‘ . tGtn konie poczęły rai 
noui16^0^ Się 1 padać I chmura jeź 
nii? oka ^°^ua^a * wysiekła wi

®,oc!1 Pomijał już ludzi i 
niii traciói przestrzeni
7mnirn %ai’°lem Gustawem poczęl 
iirzedmZiU]’ '1)wóc^ już tylko jeź 
Utakrnkó/'1 “ l'rzestl'“"i kiU

U Kod,<,wi 1 * * «‘‘'Ol» w kr 
łysawi'’0 przed rajtara, a ów 
»iał si ? 'I Prawo, w lewo, wreszc 
( ’AJ "'Ą wyczai „ictadzkim

z kulbaki. (Ci,e dalszy n



treść aktu rzeczonego. Wyraża życzenie 
ażeby ten uroczysty krok pierwszego pra­
łata Kościoła francuskiego obfitował w 
szczęśliwe i trwałe rezultaty. Ojciec św 
zachęca i błogosławi z całego serca pię­
knemu duchowi episkopatu francuskiego 
który się coraz widoczniej objawia w kie- 
ninku uśmierzania umysłów i pojednania. 
Papież kończy życzeniem, ażeby rząd re- 
publiki zechciat te tak lojalne i umiarko- 
wane uwagi znakomitego Arcybiskupa 
wziąć pod uwagę i jak najrychléj zanie­
chał mebezpiecznéj polityki prześladowa­
nia duchowieństwa we Francyi. „Moni­
teur muiema, że piękne to pismo pa- 
piezkie ogłoszone zostanie przez nuncya- 
turę paryzką, co z pewnością wywrze 
wpływ pożądany na religijne przesilenie, 
srożące się w téj chwili we Francyi. 
Przedłużenie się bowiem takiego stanu 
groziłoby pokojowi i normalnemu rozwojo­
wi kraju.

Niektóre dzienniki paryskie dowia­
dują się, że mianowanie posłem w Peters­
burgu jenerała Billot, poczytywać można 
prawie za rzecz pewną, ponieważ car 
zgodził się na taki wybór posła. Inne 
zaś donoszą, że na dworze petersburskim 
mają jeszcze pewne wątpliwości co do wy­
boru następcy jenerała Apperta.

Na giełdzie paryskiej obiegają pono­
wnie pogłoski o prawdopodobnym ustąpie­
niu. ministra skarbu Sadi-Carnot, a powo­
łaniu na jego miejsce p. Magnin, guberna­
tora banku.

Paryż, 21 kwietnia. Izba deputo­
wanych postanowiła wczoraj 331 przeciw 
214 głosom przejść do dyskusyi nad po- 
szczególnemi artykułami projektu, doty­
czącego urządzenia wystawy powszeclinój 
w roku 1889. Wczoraj przedłożył Izbie 
minister skarbu uchwalony przez senat 
projekt pożyczkowy, a dziś rozpoczęły się 
nad nim rozprawy. Podczas obrad nad 
projektem wystawy odrzuciła Izba wnio­
sek,. żądający, ażeby wystawcy opłacali 
miejsca przez nich na wystawie zajęte i 
wykluczono zagranicznych robotników i za­
graniczny materyał przy wznoszeniu bu­
dowli wystawowych.

Senat odroczył się do 25 maja.
— W Bordeaux wydarzył 

się ohydny wypadek w zeszłym tygo­
dniu. Podczas pasyjnego nabożeństwa 
wtargnęła banda wolnodumców do Ko­
ścioła św. Marcyala, hałasowała i krzy­
czała w nim na potęgę, a w końcu za­
częła na cały głos śpiewać marsyliankę i 
„ęa ira!“ Wykrzyknąwszy jeszcze w 
końcu wiwat na cześć republiki, wyszli 
krzykacze owi z kościoła i przechodzili 
ulice miasta z trójkolorową chorągwią na 
czele. Policyanta, który chciai przeszko­
dzić napadowi na kościół, zbito i znie­
ważono.

WŁOCHY.
* Zaprzeczenie. „Moniteur de 

Romę“ donosił, że cesarz Wilhelm po­
dziękował i powinszował profesorowi Gri­
mowi z powodu listu, w jakim tenże pro­
fesor wystąpił stanowczo i energicznie 
przeciw wandalizmowi, z jakim rząd 
włoski niweczy pamiątki starego Rzymu. 
„Diritto“, organ ministeryalny, zażądał 
z tego powodu, aby ministerstwo zajęło 
się tą sprawą i zbadało, ile w tém pra­
wdy. „Rassegna“ zaprzecza tedy tej 
pogłosce — atoli korespondent rzymski 
do „Neue freie Presse“ dodaje, że cesarz 
Wilhelm rzeczywiście podziękował prof. 
Grimowi za dzieła, które mu Grim na­
desłał, w końcu zaś dodał kilka słów 
uznania z powodu jego artykułu o bu­
rzeniu Rzymu zamieszczonego w „Deutsche 
Rundschau“.

— Układy pomiędzy Stolicą 
Apostolską a Chinami zostały ukoń­
czone. Ojciec św. wysyła do Pekinu de­
legata apostolskiego, którego urząd je­
dnakże z powodu jego ważności, ró­
wnać się będzie nuucyaturze pierwszéj 
klasy.

Miasto Stryj przestało literalnie istnieć. 
W sobotę — jak to donosiliśmy — wybuchł 
pożar o godzinie 2 po poł. i obrócił w pe­
rzynę do 600 budynków, a w tej liczbie sta­
rostwo, sąd, urząd podatkowy, magistrat, wy­
dział powiatowy, gimnazjum, miejską szkołę 
Indową, starożytną farę łacińską, plebanią, bó­
żnicę, mnóstwo znacznych składów, magazy­
nów, składów drzewa, browar z zapasami itd. 
Z aktów rządowych ocalało niewiele, nato­
miast kasy rządowe zostały uratowane. W ielu 
pogorzelców utraciło całe swe mienie, —- bez 
chleba i dachu zostaje do 6000 ludzi. Osób 
spalonych jest około 60.

Trzy są wersye co do przyczyny powsta­
nia pożaru. Jedna twierdzi, że jąkiś mieszcza­
nin słomą osmalał na swern podwórku wieprza, 
którego zabił na Święta, a robił to tak nie­
ostrożnie, że silny wicher porwał część palą­
cej się słomy i na dach ją rzucił. Strzecha 
w okamgnieniu stanęła w ogniu, który wnet 
się udzielił sąsiedniej chałupie, pożarł ją chci­
wie i rzucił się na obok stojącą drewnianą, 
gontami krytą, starą i suchą, jak pieprz,

rkiewkę.
Drnga wieść niesie, że zaczęło się palić 

kuźni kowala Maziaka w pobliżu tejże cer- 
ń. Trzecie podanie, sprawdzone przez kilka 
5b poważnych opiewa, że na dziedzińcu real- 
ści, przylegającej do wspomnianej kuźni, 
ajdowała się stara bryczka żydowska ze 
uną, którą bawiąc się siarnikami, zapalił 
kiś chłopak, a płomień od słomy chwycił 
'ddasze wspomnianej kuźni, zkąd w mgnieniu

oka silny wiatr wschodni pizeniósl zarzewie 
na łaźnią. Stało się to wszystko tak prędko, 
że dopiero gdy cerkiew palić się zaczęła, mia­
sto dowiedziało się pożarze i uderzono w dzwony 
na alarm. Tłum — jak zwykłe — z pró- 
żnemi rękami, krzyczący i hałasujący, więcej 
z ciekawości, niż dla ratunku, począł z całego 
miasta zbiegać się ku cerkwi. Przyrządów do 
gaszenia ognia w pogotowiu nie było. Zresztą 
ratunek był niemożliwy dla tak silnego wichru, 
że palące się gonty przeniósł nad miastem i 
na drugim jego przedmieściu, niedaleko dworca 
kolejowego, rzucił na drewniany, słomą kryty 
budynek.

Teraz pożar począł iść ku środkowi mia­
sta z dwóch przeciwnych końców, wyciągając 
swe ramiona coraz dłużej i szerzej. Wszyscy, 
co byli kolo cerkwi, rozbiegli się, każdy spie­
szył do siebie, myśląc jeno o ratowaniu wła­
snej majętności. Lecz dla bardzo wielu było 
już to za późno. Po tulących się do siebie 
małych, drewnianych, a ogromnemi strzechami 
krytych domkach, między któremi kręto się 
wiły wązinchne uliczki, stąpał ogień tak szybko, 
że o dwunastój, kiedy się zapaliła pierwsza 
chałupa, do drugiój godziny już doszedł do 
rynku.

Zamieszanie było straszliwe. Ludzie po­
tracili głowy i biegali z jednej płonącej ulicy 
w drugą, załamując ręce. Bydło jak oszalałe 
rzucało się po ulicach i jak ćmy na ogień 
wpadało w płomienie. Żydostwo cały obszerny 
rynek tak zawaliło wyniesionemi z domów 
gratami, że przejścia nie było.

A tymczasem ogień pierścieniem otoczył 
rynek i z wysokości domów począł się na­
chylać do żydowskich gratów ...

Osobnym pociągiem wysłano ze Lwowa 
straż ogniową.

„Dojeżdżając do Stryja — pisze sprawo­
zdawca „Kuryera Lwów.“ — już od Mikoła­
jowa widać było łunę, która zwiększała się w 
miarę zbliżania się pociągu, a na odległość 
dwnmilową, można już było widzieć doskonale 
jedno morze płomieni i dymu, unoszące się 
nad nieszczęśliwym Stryjem. Na dworcu 
wszystkie korytarze zapełnione były rzeczami 
i sprzętami, wyratowanemi z płomieni, przy 
których siedzieli biedni pogorzelcy, czuwając 
przy drobnych dzieciach, śpiących na tych 
zaimprowizowanych łóżkach. Jęki rozpaczy 
rozlegały się tu i owdzie. Przecisnąwszy 
się przez tłum na i koło dworca, weszliś­
my do miasta, a przeszedłszy część nie- 
spaloną ulicy Kolejowej, znaleźliśmy się nagłe 
w środku ognia ; domy ze wszystkich stron 
płonęły, iskry sypały się z trzaskiem, |a go­
rąco i dym gryzący, tamowały oddech w pier­
siach i niedozwalały oczu otworzyć. O prze­
dostaniu się na Rynek przez płonące ulice, 
niepodobna było nawet i marzyć. Weszliśmy 
tedy w ulicę Pańską, ku lwowskiemu trakto­
wi, aby się dostać do płonącego browaru, ale 
i te usiłowania spełzły na niczem, w tej uli­
cy był bowiem skład miejski drzewa opałowe­
go, a znajdowało się go tam kilkaset stosów. 
Wszystko to stało w płomieniach, rzucając o- 
kropne światło do okoła. Po drodze do tego 
miejsca spostrzegliśmy w rowie trupa kobiety, 
strasznie opalonego. Nieszczęśliwa miała ręce 
kurczowo ściśnięte na piersiach, widocznie u- 
ciekała z palącemi się na niej sukniami, a ni­
kogo nie było, aby z pomocą jej pospieszył.

Pędem przebiegliśmy przestrzeń koło pa­
lących się stosów i uliczkami, kolo magazy­
nów obrony krajowćj, które spłonęły, stanęli­
śmy koło kościoła farnego, z którego kopula 
wraz z dzwonami i zegarem poprzednio spadła. 
Kościół wewnątrz gorzał jak czeluść; wypali! 
się też do czysta, bo nawet spalone sklepienie 
runęło całkowicie, z wyjątkiem sklepienia nad 
presbyteryum, pochodzącego z czasów jagiel­
lońskich. Uratowano tylko część światła bra­
ckiego, wartości około 200 zlr., monstrancje 
i kielichy; cyboryum spaliło się w wielkim 
ołtarzu. Koło kościoła spostrzegliśmy drugiego 
trupa zwęglonego, staruszki jakiejś, którą bę­
dąc sparaliżowaną, nie mogła ujść przed po­
żogą. Tak postępując uliczkami całkowicie 
już spalonemi, weszliśmy około 2 godz. w nocy 
na rynek. Było tu prawie pusto, bo i nie 
było co ratować. Bogate sklepy Lechickiego 
i Kosterkiewicza, Nussenblatta, Singera itd., 
spaliły się do szczętu. Paliła się także i głó­
wna trafika, przed którą stała gromada chło­
pów ze wsi okolicznych przybyłych, ale nie 
dla ratowania, lecz po prostu dla kradzieży i 
rabunku, jeśliby się dało. Od czasu do czasu, 
któryś z odważniejszych zapędzał się do sklepu 
i wyrzucał kręgi tytoniu, które chłopstwo 
z radośnem wyciem rozdzierało między siebie; 
przy tej sposobności wszczęła się nawet bójka 
na rynku między rabusiami a żydostwem. 
I nie było nikogo, ktoby położył koniec tym 
scenom. Załoga wojskowa Stryja, złożona z 
jednego batalionu piechoty, pilnowała koszar 
swoich i kwater oficerskich, a kilku żandar­
mów było zajętych napędzeniem opornych do 
sikawek i noszenia wody. Mnóstwo rzeczy 
poginęło, czemu i nie można się dziwić mając 
na względzie wypuszczenie na wolność więźniów 
z sądu powiatowego i aresztów miejskich....

Nad ranem około czwartej poczęły płomie­
nie maleć, zgliszcza bowiem tylko tlały : nad 
tem wszystkiem górował tylko olbrzymi słup 
ognia z płonących stosów drzewa. Niedaleko 
od tego miejsca na cmentarzu paliły się na­
wet krzyże na grobach. Szczęściem wiatr już 
ustał, a wschodzące słońce oświeciło swym 
blaskiem straszny obraz zniszczenia. Całe 
śródmieście z 15 ulicami przedstawiało tylko 
jednę ruinę ze sterczącemi kominami i grożą- 
cemi zwaleniem mitrami. Nędza okazała 
się w całej swej nagości. W calem mieście 
nie można było dostać ani bochenka chleba, 
ani bułki jednej, lub choćby papierosa. Około 
dziesiątej przysłano chleb i mięso z Doliny, 
Sambora, Drohobycza, Przemyśla, Lwowa i 
Bolechowa, które to zapasy natychmiast roz­
dawać głodnym poczęto, ale chcąc kupić... za 
pieniądze, potrzeba było za bocbeneczek i gul­

dena dać. Lany koło rzeki, targowica oto­
czona dokoła spalonemi domostwami, pola ćwi­
czeń kolo „Olszyny“ — wyglądały jak obo­
zowisko koczujące, na których porozkładało 
się kilka tysięcy osób z rodzinami. Kolo po­
łudnia zjawiły się wozy ze wsi i poczęto za­
bierać rzeczy, wywożąc je po większej części 
na wieś; przed starostwem rozdawano karty 
wolnej jazdy dla chcących wyjechać.

Na dworcu po południu znowu panował 
ścisk nieopisany. Pociągi przepełnione ucie­
kającymi z nieszczęsnego miasta, a byli mię­
dzy nimi i tacy, którzy straciwszy wszystko, 
nie hjdiby się wahali rzucić pod koła lokomo­
tywy. Naczelnik stacyi w przewidywaniu cze­
goś podobnego, zwołał na peron całą służbę 
kolejową dla pilnowania porządku a strażaków 
uprosił, aby wzdłuż całego peronu rozciągnęli 
linewki, aby wsiadanie i wysiadanie mogło się 
odbywać w porządku....“

We Lwowie zawiązał się bezwłoczńie ko­
mitet doraźnej pomocy, lecz nastarczyć nie 
może potrzebom. Namiestnik udał się w po­
niedziałek z rana do Stryja, aby osobiście 
rozporządzić wspaniałomyślną ofiarą cesarza, 
który na wieść o straszliwem nieszczęściu 
przeznaczy! na rzecz pogorzelców 5000 zlr.
Na pierwsze potrzeby ofiarowało c. k. Namie­
stnictwo 500 zlr., Wydział krajowy 1000 
zlr., gmina lwowska wysłała w niedzielę chleba 
za 100 zlr. i wczoraj za takąż cenę. — Po­
żar w poniedziałek jeszcze nie był całkiem 
ugaszony, a na telegraficzne wezwanie Na­
miestnika wyjechał ze Lwowa w południe ba­
talion wojska na miejsce klęski. Prezydyuin 
Namiestnictwa wezwało drogą telegraficzną 
starostwa w Drohobyczu, Stanisławowie, Do- 
jj nie, Kałuszu i Samborze dla dostarczenia 
¿ywności dla pogorzelców Stryja. Wskutek 
tege gmina miasta Stanisławowa wysłała na 
razie, dnia 18 b. m., 600 bochenków chleba 
i 100 zlr. gotówką, a przelożeństwo zboru 
Izraelickiego wysiało ze swojej stronj7 dla 
Izraelitów z powodu nadchodzącj7ch świąt 
wielkanocnych maćków za 200 złr.: pan starosta 
w Dolinie zawiązał natychmiast komitet ce­
lem niesienia pomocy pogorzelcom. Reprezen- 
tacya gminy Doliny uchwaliła bezzwłocznie 
150 złr. wsparcia a zawiązany komitet udał 
się drogą telegraficzną do dyrekcyi kolei pań­
stwowej we Lwowie z prośbą o bezpłatny 
przewóz żywności. W poniedziałek wieczorem 
odbyło się w Dolinie przedstawienie teatralne 
na dochód pogorzelców. We wtorek w tea­
trze lwowskim przedstawianie na korzyść nie­
szczęśliwych pogorzelców Stryja. Z Żyda- 
czowa wysłano dla pogorzelców 20 korcy 
kartofli, 4 korce zboża, 150 bochenków chleba 
i 3 wozy bulek.

Dodajemy jeszcze kilka szczegółów z ga­
zet lwowskich.

„Dziennik Polski“ podaje następujące 
szczegóły: Zaraz po pożarze rozeszła się po­
głoska, że 100 ludzi straciło w ogniu życie, 
Dotychczas skonstatowano śmierć oprócz eme- 
rytowanege kancelisty sądowego Kądzielskiego, 
który zginął w pomieszkaniu, także 70-letniej 
Teresy Braun, córki oficera, która utrzymy­
wała się z datku z łaski, wynoszącego 12 zlr 
miesięcznie. Nieszczęśliwa zdołała już wyjść 
na ulicę, wróciła się jednak napowrót do mie­
szkania na poddaszu, w celu ratowania swego 
ubogiego urządzenia. Ogień jednak zamknął 
jej powrót, to też zginęła w płomieniach. — 
Następnie spaliły się dwie służące, a to eme­
rytowanego starosty, p. Lewickiego i pewnego 
dyetarynsza sądowego. Ciężko poparzoną jest 
córka dyrektora szkoły ludowej p. Hołubowi 
cza, a to wskutek tego, że uciekając z palą­
cego się domu, potknęła się na schodach sto­
jących już w płomieniach. — Wiadomość, 
jakoby p. dyrektor Hołuhowicz miał się 
także spalić, okazała się, na szczęście, 
nie prawdziwą. — We wtorek wieczorem 
zwaliła się piwnica Lechińskiego, przyczem 
miały zginąć trzy osoby. — Dotychczas 
opuściło Stryi przeszło 3000 pogorzelców. 
— Ciężko poparzony jest także tokarz ko­
lei czerniowieckiój, Jan Kotowski. — Komi­
tet ratunkowy na poniedziałkowem posiedzeniu 
uchwalił wybudować obszerne baraki i urządzić 
kuchnią dla pogorzelców. — We wtorek po^ 
czął padać śnieg. Bieda dokucza biedakom 
na pół nagim, wskutek zimna można sie oba. 
wiać tyfusu głodowego. — Akcya ratunkowa 
postępuje dość raźno. — Komitet ratunkowy, 
zawiązany pod przewodnictwem p. starosty 
Manasterskiego, rozwija niezmordowaną dzia­
łalność, rozdając zapomogi i obmyślając środki 
ratunku na przyszłość. Cały powiat, pod egi­
dą i za szlachetnym przykładem prezesa bar. 
Zygmunta Romaszkana spieszy z pomocą do­
raźną ; w mieście energiczna działalność pana 
starosty Manasterskiego wywiera najzbawien 
niejsze skutki i na każdym kroku jest wi 
doczną.

Nie lada zadanie ma ten komitet przed 
sobą ; tysiące ludzi wygląda odeń ratunku, a 
zgłaszają się doń tacy, którzy przed kilku 
dniami należeli do najzamożniejszych. Opo­
wiadają, iż pewna pani, która posiadała 
60,000 złr. kapitału, zgłaszała się do komi­
tetu z prośbą o zapomogę, bo wszystko co do 
grosza straciła w płomieniach. Trafikant, któ­
ry w przeddzień pożaru sprowadził zapas ty­
toniu i stępli za 15,000 zlr., stracił także 
wszystko.... A są to tylko może mniej ja­
skrawe fakta, bo inuych sprawdzić trudno na 
razie.

Prezydent lwowski, p. Dąbrowski, wydal 
odezwę, w której wzywa do ofiarności na rzecz 
pogorzelców. Wysyła on codzień do Stryja 
żywność i odzież.

Krzątają się około urządzenia koncertów 
na dochód pogorzelców. Stowarzyszenie pol­
skie w Wiedniu „Ognisko“ zamierza urządzić 
koncert, na którym ma śpiewać Mierzwiński. Kolo 
literacko-artystyczne postanowiło wezwać cały 
świat literacko-artystyczny polski do wzięcia 
udziału w publicznej ofierze, która może w 
części przynieść ulgę nieszczęśliwym. W tym

celu wyda Kolo ilustrowane pismo zbiorowe : 
p. t. „Na pogorzelców Stryja“ w 10,000 
gzemplarzach. Wydawnictwo to będzie w 

pierwszych dniach maja w rękacli publiczności. 
Wydział Kola udał się do wszystkich pol­
skich literatów i artystów z prośbą o nade­
słanie krótkich utworów literackich, najwyżej 
100 wierszy druku, lub rysunków przyda­
tnych do cynkografii. Z powodu krótkiego 
terminu nie wszyscy może otrzymają na czas 
zaproszenia Wydziału, przeważnie dla braku 
dokładnych adresów, chętni w niesieniu po­
mocy pogorzelcom, raczą przeto natychmiast 
posiać swe utwory do Wydziału koła litera­
cko - artystycznego we Lwow ie (plac Ma- 
ryacki 1. 9).

miejscowa, prowincjonalna i zasram.

Poznań, czwartek 22 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadal wy­
służonemu rendantowi leśniczemu N o 11 e m u 
w Goluhiu, królewski order korony czwartej 
klasy.

Teatr polski. W dniu 21 b. m. zje­
żdża tu z Kalisza nasze towarzystwo drama­
tyczne i grać będzie w pierwsze święto Wiel­
kanocy po raz pierwszy komedyą Labicha 

U tancerki“, oraz po raz pierwszy ko­
medyą Dąbrowskiego „Kłopoty dzia­
dunia“.

W poniedziałek dnia 26 b. m. komedyą 
Bałuckiego „Radzcy pana radzcy“.

* Wystawa obrazu p. Stanisława Daczyń- 
skiego „Podział łupów i branek tatarskich“ 
ponownie otwartą zostanie w foyer teatru pol­
skiego w niedzielę o godzinie 12. Otwartą 
będzie w święta do godziny 5 po południu; 
w inne dni od godziny 11 do 4.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla uczniów
1 uczennic 10 fen.

* Pan profesor dr. A. Epstein, znany z
dawniejszych występów w mieście naszem, pre­
stidigitator i spirytysta z Warszawy, przybył 
do Poznania i da 3 przedstawienia w teatrze 
naszym i to w dniach 1, 2 i 3 maja.

* Powódź przyniosła szkodę nie tylko wielu 
właścicielom realności, ale i zarządowi miasta.
Za dostawienie czołtn płaciło miasto za każde 
czolno dziennie 4,50 m., co wyniosło razem 
400—500 marek. Nadto umieścił zarząd mia­
sta wiele rodzin w dawniejszym gmachu szkoły 
obywatelskiej. Obecnie znajduje się tamże 
jeszcze do 50 rodzin z mnićj więcej 130 dziećmi. 
Wielka część z nich otrzymuje codziennie, zupę 
z miejskiej kuchni szpitalnej.

* Kolej kluczborska wydawać będzie od 
Wielkiejnocy co niedziele i święta bilety do 
Dębiny i z powrotem po cenie pojedynczej 
jazdy i to na pociągi wychodzące z Poznania 
o godzinie 7 minut 10 z rana i o godzinie
2 minut 20 po południu, a odchodzące z Dę 
biny o godzinie 2 minut 1 po południu i o 
godzinie 6 minut 34 wieczorem. — Również 
wydawane będą co niedziele i święta przez 
kolej górnoślązką bilety po cenie pojedynczej 
do Mosiny do wszystkich pociągów, jadących 
w tę stronę, z wyjątkiem pociągu odchodzą- 
cego z Poznania o godzinie 8 minut 13. Po­
wrót może nastąpić każdym pociągiem, idącym 
z Wrocławia.

* Z sierót, znajdujących się w opiece 
miejskiej, odeszło obecnie 25 chłopców, resp. 
dziewcząt w służbę lub w naukę. Liczba pu 
pilów przejściowych, to jest takich, których 
rodzice zachorowali, lub zostali uwięzieni itp., 
wynosi 260 do 280. Za opiekę nad każdem 
takiem dzieckiem płaci miasto 7,50 do 9 ma­
rek miesięcznie. Na opiece u rozmaitych ro­
dzili znajduje się około 120 sierót, za które 
miasto płaci 9 do 13,50 marek miesięcznie, 
a w miejskim zakładzie osieroconych chłopców 
znajduje się w przecięciu 18 chłopców, nad 
którymi ma nadzór nauczyciel i opiekun 
Drescher.

* Przytrzymano dwóch młodych kandyda­
tów do Rawicza, 11 i 12-letnich chłopaków, 
którzy 5-letnie dziewczę, posłane przez matkę 
do kramu na zakupno, powalili na ziemię i 
wydarli jej markę.

* Dotychczasowy dyrektor seminaryum, 
Gabryel w Drossen, mianowany został radz- 
cą rejencyjnym i szkolnym i przeznaczony do 
Poznania.

* Gniezno. Dnia 21 b. m. odbyło się tu 
na sali hotelu europejskiego zebranie w spra­
wach szkolnych. Posiedzenie zagaił ks. snb- 
regens Andrzejewicz, zdając relacyą co do za­
kupionego na szkolę klasztoru pofrańciszkań- 
skiego od fiskusa wojskowego. Plany i ko­
sztorysy leżą jeszcze w rejencyi. Jako kan­
dydatów na członków dozoru szkolnego posta­
wiono pp. KI. Kuglera, aptekarza, i Theuricha, 
rendanda tutejszej kasy pożyczkowej. Obór 
odbędzie się w czwartek po świętach wielka­
nocnych na sali ratuszowej.

* Kruświca. W niedzielę wieczorem wy­
buch! pożar w stodole gospodarza Spychalskie­
go w Paprosie i przy silnym wichrze tak się 
rozszerzył, że cała prawie wieś niebawem stała 
się pastwą płomieni. Ocalały tylko gospodar­
stwo Janickiego, karczma Zielińskiego i domek 
szosowy. Wielu gospodarzom spaliły się nie tyl­
ko budynki, ale i bydło. Przyczyna pożaru 
dotychczas nie wyśledzona.

* Bydgoszcz. Dostawiony do tutejszego 
więzienia Jan Bełz, przyznał się do swego 
morderczego czynu.

* Lubawa, 20 kwietnia. Przed kratkami 
Izby karnej tutejszego sądu okręgowego sta­
wał dziś znany z wypoliczkowania ks. pro­
boszcza Hebla z Prąduicy sędzia okręgowy 
p. Kretschmer. Czytelnicy przypomną sobie, 
że na dniu 3 stycznia r. b. w dzień jubileu­
szu Króla Jegomości, sędzia tutejszy Kretscb-

mer wypoliczkował księdza Hebla publicznie w 
hotelu pana GoldMandta. Sprawa ta, czasu 
swego bardzo głośna, bo przejęta prawie przez 
wszystkie gazety w państwie pruskiem wycho­
dzące, oddaną została w ręce prokuratoryi, a 
na wniosek tejże rozgrywała się dziś przed 
Izbą karną. Pan Kretschmer przyznał się, 
że ks. Hebla w tak niegodny sposób zelżył, 
dodając na swoje uniewinnienie tę okoliczność, 
że byl do tego prowokowany. Po wysłucha­
niu świadków, z których jeden zeznał w myśl 
oskarżonego, podczas gdy dziewięciu prowoka- 
cyi ze strony księdza nie widziało, sąd mimo 
świetnej obrony radzcy sprawiedliwości pana 
Obucha, przychylił się do wniosku pierwszego 
prokuratora z Torunia, skazując oskarżonego 
na 150 marek kary lub 10 dni więzienia i 
na poniesienie kosztów. — Tak więc w nie­
spełna pięć miesięcy dwóch sędziów lubawskich 
przez sąd tutejszy skazanych zostało na karę 
pieniężną 750 marek.

* Chełmno. Minister oświecenia zadecy­
dował, żeby powołany został do szkoły chłop­
ców ewangielicki nauczyciel. Będzie teraz tam 
urzędowało pięciu katolickich i czterech pro­
testanckich nauczycieli. W stosunku do liczby 
dzieci, powinna liczba nauczycieli katolickich 
być większą.

* Brodnica. Wieś P i e c e w o, majętność 
polska w powiecie brodnickim, mórg 1600, 
przeszła w drodze subhasty w ręce p. F lo-
yana Gółkowskiego, dziedzica Ostro- 

witego w tymże powiecie, za 277,000 marek 
bez inwentarza, który był własnością nowo- 
nabywcy, jako dzierżawcy Piecewa.

* Wąbrzeźno. Miasto nasze ma się stać 
powiatowem. Zapewne zlepią powiat z części 
powiatu chełmińskiego, toruńskiego, brodnickie­
go i grudziądzkiego.

* Warmińska dyecezya. Oleje święte świę­
cić będzie - w tumie fromborskim we Wielki 
Czwartek były Biskup wojskowy, ks. Namsza- 
nowski z Oliwy.

* Warszawa. Najnowszy numer (172) 
„Tygodnika Illustrowanego“ zawiera dość uda- 
tny portret ś. p. ks. Biskupa Jana Nepomu­
cena Marwicza i krótki życiorys pióra Anto­
niego Brochwicza.

* Cholera. W Wenecyi zaszły od ponie­
działku do wtorku 3 przypadki cholery, 2 
osoby umarły. W Chioggia zachorowała jedua

w Cavarzere również jedna osoba na cholerę.
* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 23go 

kwietnia św. Wojciecha B. i m.
Wschód słońca o godz. 4 minut 49. Za­

chód o godzinie 7 minut 10.

Car o gród, 21 kwietnia. Sewer 
pasza wyjeżdża dziś do cara rosyjskiego, 
do Liwadyi, a Szakis pasza do Zofii z 
firmanem sułtana, mianującym księcia 
Aleksandra gubernatorem wschodniej Ru- 
melii.

Ateny, 21 kwietnia. Dziennik u- 
rzędowy ogłasza dziś uchwalone w Izbie 
deputowanych ustawy, dotyczące powię­
kszenia kadr, zaciągnięcia pożyczki i 
przymusowego kursu pieniędzy papie­
rowych.

Wiadomości literacie i artystyczne.

* Księgarnia Cybulskiego otrzymała ze­
szyt 2 tomu drugiego

Arcydzieł Sztuki plastycznej 
wydawnictwa Karola Divalda w Budapeszcie 
i Preszowie. Zeszyt ten zawiera następujące 
wspaniałe reprodukeye:

1) Euterpa. — 2) Hołd pasterzy, Józefa 
Ribery. — 3) Madonna, Murilla. — 4) Tryumf 
Sylena, Rubensa. — Krajobraz, Wynantsa.

Cena zeszytu 2 marki.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 21 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Wiśniewski z Królestwa Polskiego, To­
maszewski z Rogaszyc, Wollmann z Pocz­
damu.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 22 kwietnia 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica słabo, 
kwiecień-maj 153,25 
wrzesień-paźdź. 161,25 

Żyto słabo.
kwiecień-maj 132,50 
maj-czerwiec 132,50 
wrzesień-paźdź. 137,25 

Olej rzep, słabo, 
kwiecień-maj 42,50 
wrzesień-paźdź. 44,—

Okowita słabo, 
w miejscu 35,20 
kwiecień-maj 35,80 
maj-czerwiec 35,80 
czerwiec-lipiec 36,60 
lipiec-sierpień 37.70 
sierpień-wrzesień 38,30 

Owies
kwiecień-maj 127,—
Wyp.-żyta wsp 150 
Wyp.-oko. kw. 160,100

Kapitały.
Berlin, 21 kwietnia 1886.

Consol. 4% 105,50
Pozn. 4% listy z. 101,10 
Roz. 31/3°io list. z. 99,30 
Pozn. listy rent. 103,60 
Austr. banknoty 161,75 
Austr. renta srebr. 68,40 
Ros. banknoty 200,10 
Ros. consol. 1871 98,25 
Ros. listy zast. 97,60 
Pol. 5% listy zast. 62.30 
Pol. likw. 1. zast. 56,30 
Węg. 4% renta zł. 82,75 
Austr. akeye kr. 467,— 
Austr. franc. kol. 392,50 
Lombardy 178,50
Uspesob. dosyć stale.

Szczecin, 22 kwietnia 1886. (Kursa końc.)
Pszenica niezm. 

kwięc.-maj. 157,— 
wrzesień-paźdz. 102,50

Żyto niezm. 
kwiec.-maj 
wrzesień-paźdz.

Oli; rzon. słabo, 
kwiec.-maj 
wrzesień-paźdź.

1OQ _
134*50

43.50
45.50

Okowita słabo.
w miejscu
kwiecień-maj
czerwiec-lipiec

34 70 
35,- 
36.30

sierpień-wrzesień 38,20

Petroleum
w miejscu

Rzepik
w miejscu

11,50



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Ansbachsko-Gunzenhausenskie 7-guldenowe 
losy. Najbliższe ciągnienie odbędzie się dnia 
15 maja. Przeciwko stratom kursu, wynoszą­
cym przy losowaniu około 20 marek, zabez­
piecza bank pod firmą Carl Neuburger. 
Berlin, Französische 8 t r. Nr. 13, 
za premią 50 fen. za sztnkę.

(Sprawozdanie nrzędowe.)
Okowita, (a beczką) pr. 100 litr. 10,000%

Trafie«. Wypowiedziano 75,C00 litr., cena wypo­
wiedziana 34,10 mrk., kwiecień 34,10 mrk., 
maj 34,50 mrk., czerwiec 35,30 mrk. , lipiec 
36,20 mk., sierpień 37.— mrk., wrzesień 37,80 
mk., w miejscu bez beczki 33.10 marek.

(W.) Puzaań, 22 kwietnia. (—Sprawca ra­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—,— centnar, kwiecień 122.— płacono, kwiecień 
maj 122,— płac., maj-czerwiec —płac.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

kwiecień 34,30 płac., kwiecień-inaj —.— płac., maj 
34,50 płc., czerwiec 35,30 płc., lipiec 36.20 płc., 
sierpień 37,— płacono, wrzesień 37.80 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 33.30 płac.

Bydgoszcz, 21 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

P s żeni ca niezm., piękna 153—155 mk.. śre­
dnie gatunki 148—152 m., poślednia 135—145 m. 

Zyto stale, najdelik. 122—124 mrk., pośle
dnie 119—121 mrk.

J ęczmień piękny gatun. 122—126 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 112—120 mrk.

Owies w miejscu 115—122 marek, pośledni
—,— mrk.

Groch wrzący 140—145, na paszę 120—125 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 33.— m.
Wrocław, 21 kwietnia 1886.

Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano
—.— centn., Cena wypowiedziano —,— m.. kwie­
cień 133,— płacono, kwiecień-maj 133, — płacono,

maj-czerwiec 133.50 żąd., czerwiec-lipiec 135 żąd. 
lipiec-sierpień 137,— żądano, wrzesień-pażdziernik 
139,— żąd.

O16j rzepiowyb. in.. wypowiedz.----- centn.
w miejscu —żądano, kwiecień 44,50 żąd., maj- 
czerwiec 44,50 żądano.

Okowita stale, wypowiedziano —.— litiów, 
w miejscu —,— mk., kwiecień 32,20 płac., kwie­
cień-maj 32,20 płacono, mai-czerwiee 33.90 płac., 
czerwiec-lipiec 34.70 płac., lipiec-sierpień 36,— płac., 
sierpień-wrzesień 37.— płac., wrzesień-pażdziernik 
3/,50 żąd.

Ceny targowe z dnia 21 kwietnia 1886.

Pos tanowienia
miejskićj 

depntacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- ! naj- 
wyż. 1 niż. 
M F.j 11 |F.

0 kilogr 
średni 

naj- 1 naj- 
wyż. ; niż. 
M F. M F.

a m ó w 
lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. 1 niż.
m.f.Imif.

Pszenica biała
. żółta

Zyto
J ęczmień
Owies
Groch

15190115150 
1570 15 30 
13 40 13120 
13 90Î13 40 
13:8013 60 
16|00|lö|50

14I70Î14I50
14301410 
12 90 12 60 
12130 1190 
13)20 12 90 
15—14:00

14120113 80
13 70 13 50 
12 40 12 —
11 50 11 10
12 60 12 40 
13]00|l2j00

sobie polecićCzcigodnemu Duchowieństwu pozwalamy 
wydaną naszym nakładem

do zapisywania intencyi mszalnych,
obejmującą przeszło 160 stron 16-tki z podwójną liniaturą. 
Cena cgz. opr. 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
BMEiiil Bardzo korzystna oferta loteryjna HDS
Kasclska S. Marclńska: Gł. w. 100900 m. ciąg. 25/5, los 10 m., lista 50 fen. 
Na bud. tumu w Uliii: Gł. wygr. 75000 m., ciąg. 27/4, los 3% m.. lista20 fen. 
Czerwonego Krzyża: Gł. wygr. 30000 m., ciąg. 27/4. los im„ lista 20 fen.

Wszystkie 3 losy’ raz"in wraz z listami franko za 15 marek poleca 
A.FiiIise Wiilheim (Kuhr), Kassel i Ilerlin W. Eriedrichstr. 79.

Książki szkolne
używane w tutejszych wyższych zakładach 
męzkich i żeńskich, w trwałych oprawach, poleca

Księgarnia,

A. CYBULSKIEGO
w Poznaniu. (2114)

Om wypąwledzlana na 22 kwietnia: tyto
133.— mrk.. pszenica —,— mrk., owies 135,— 
mrk.. rzep —,— nu, olfej rzepiowy 44,50, okowita 
33.— m.

Berlin, 21 kwietnia (sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 145 
do 168 według jakości ; na miesiąc bieżący płac. 
—,—, na kwiecień-maj płacono —,—, żąd. —, 
na maj-czerwiec płacono 164,00—153,75, na czer­
wiec-lipiec płac. 156,25 -156,00, na lipiec-sierpień 
płacono 168,00—158,25, na wrzesień-pażdziernik 
płacono 162,—. Wypowiedziano —,— centnar. 
Cena wypowiedziana —,— m.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 131—136 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,— , na kwiecień-maj płacono 133,25—133,00, 
na maj-czerwiec płacono 133,25—133,50, czer­
wiec-lipiec płacono 134,75—135,00, na lipiec- 
sierpień płacono 136,25, żąd. —, na wrzesień 
październik płaconó 137,75—137,50. Wypowie 
dziano 3000 cent. Cena wypowiedziana 133,—,

Kukurudza w miejscu płac. 112—116 we­
dług jakości, na kwiecień-mni płacono 107,25. 
na maj czerwiec i czerwiec-lipiec płac. 107,50 mk.

Można ciągle abonować za
1 mk. 50 fen.

na następujące książki:
1. Podarek ślubny, czyli Ra. 

dy przed ślubem i po ślubie-
2. Cześć Matki Boskiej w Pol­

sce, przez Ks. W. Mro­
wińskiego T. J. (2032)

3. Różaniec obrazkowy. (16 
obrazków.)

SM św. Wojciecha w Gnieźnie
X. dr. Łukowski.

Nabyć można także w Dra­
kami Kuryera Poznańskiego.

Na nadchodzące Święta
polecam mój obficie zaopatrzony skład towa­
rów kolonialnych i delikatesów, 
również wina węgierskie, czerwone 
(Bordeaux) arak, rum i franc, koniak. 

Codziennie świeże

funtowe młodzie.
Zamówienia uskuteczniam odwrotną pocztą.

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

(2065) obok cukierni p. Wolkowitza.

Jasiński i Ołyński
cn g-ros Drogferya en detail

Poznań, św. Marcin 62
poleca (1986)

Wszelkie aparaty chirnrgiczne, jako irygatory 
rozmaitej wielkości, szklarnie i cynkowe,

Aparaty inhalacyjne,
Podkładki gumowe dla chorych i dzieci.

Kupującym do dalszej sprzedaży udziela się odpowie­
dniego rabatu.

W 1OOOOO Tlik.
20000 m., 15000 ni,. 1OOOO m. 

Ogółem 1OOOO wygrań wartości 333000 m.
jest do wygrania w ulubioną

Kasselską loteryą Śto-Marcińską.
(Casseler St. Martins-Lotterie).

Główne i ostatnie ciągnienie dnia 25 maja 1886.
Losy po 10 m., 11 losów za 100 mrk. (porto i listy 30 fen.) nabyć można 
w każdym interesie loteryjnym, jako i w Gen. Agenturze (1834)
A. Fwhse, MiHheim (Rnlir), Kassel i Berlin W. Friedrichstr. 79.

W myśl odezwy Szanownego Komitetu ku uczczeniu 
25-tćj rocznicy kousekracyi JE. ks. Arcypasterza naszego 
na Arcybiskupa Tebańskiego, upraszamy

Przewielebnych Duchownych
obu archidyecezyi, iżby ze względu na ngrupowanie al­
bumu — co zabierze nie mało czasu — nic ociągali się 
z przybyciem do Poznania i w jak najkrótszym czasie 
pofatygować się zechcieli do naszego zakładu celem od- 
lbtografowania. (1487)

Nadmieniamy, że albumów pomniejszych, w których 
wszyscy Kapłani pomieszczeni będą, nabyć będzie można 
u nas za przystępną cenę.

Rivoli i Sp.
Na wyprawy

Garnitury stołowe skromne i wykwintne,
Szkło stołowe, krajowe i zagraniczne,
Garnitury- do mycia w wielkim wyborze,
Tace w rozmaitych gatunkach,
Menażki do octu i oliwy, drewniane i alfenidowe

poleca (2061)

B. SZULCZEWSKI,
Stary Rynek nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła i lamp.

Bank Włościański
w Poznaniu

załatwia wszelkie sprawy bankierskie a mianowicie kupuje i sprze­
dają po każdorazowym kursie giełdy berlińskiej listy zastawne, li­
sty rentowe, obligacye powiatowe, pożyczki państwowe tak krajowe 
jak zagraniczne, akcye wszelkiego rodzaju, kupony, banknoty rosyj­
skie, austryackie, francuzkie i włoskie, czeki angielskie, asygnacye 
amerykańskie i weksle zagraniczne. (2115)

• ™ 'węd™ K™ *
róg Starego Rynku i Jezuickiej ulicy.

Handel aalanteryjny, Mintsrji i wyrobów skórzanych.
Skład papieru i utensyliów szkolnych

jako też (2074)
towarów drobnych.

Fabryka rzeczy do podróży,
kuferków, torb do szkoły itd.

poleca swoje w Wiedniu, Lipsku i Berlinie, z najpierwszycb fa­
bryk zakupione towary po wyjątkowo tanich cenach.

Kuferki trwale i elegancko odrobione, w każdćj wielkości od 3
mrk. do najdroższych.

Torby szkolne dla dziewcząt od 75 fen., dla chłopców od 1 mk. 
Portmonetki w nadzwyczaj wielkim wyborze, skórzane począ­

wszy od 8 fenygów do najdroższych.
Teki do akt, weksli, listów itd.
Wielki wybór przedmiotów z żelaza, niklu, hronzu i Cuivre poli. 
Albumy do fotografii w największym wyborze, (do 40 obrazków) 

od 1,50 mk., wielki format do 100 obrazków od 2,00 mrk.,
do 200 obrazków od 3,50—50 mk. i wyżej.

Necesery do roboty i podróży od 1,00—45,00 mk.
Torebki do cygar i papierosów w każdćj szerokości od 30 fen.,

do 25,00 mrk. z prawdziwych skór krokodylowych, morskie­
go psa i t. p.

Guziczki do mankiet i koszul w wielkim wyborze.
Torebki ręczne w każdćj wielkości i z wszelkich gatunków skór,

torby podróżne, torebki składane do grzebieni, szczoteczek 
etc., manierki, rzemienie do derek podróżnych po tanich cenach.

Paryzkie, wiedeńskie i angielskie biżuterye, w złocie, srebrze, z 
słoniowej kości etc. po taniej cenie.

Wachlarze wiedeńskie i paryzkie w ogromnym wyborze z prze- 
cudnemi haftami, malaturami i wyrokami dla dzieci już od 
20 fen. począwszy, damskie wachlarze wielkie od 75 fen. 
do 75,00 marek.

Cygarniczki, notesy, laski, parasole, perfumy, mydła, tabakier­
ki, szczoteczki do zębów i włosów, scyzoryki, krawaty, 
szelki etc. bardzo tanio !

Pisarki i ramy do fotografii w wielkim wyborze.
Lampy wiszące i ampuły po nadzwyczaj tanich cenach.
Prawdziwe alfenidowe towary grubo posrebrzane n. p. wazy do

ponczu, etażery, talerze do ciast, owoców i kart wizytowych, 
cukierniczki, masielniczki, serwisy do likworu, szklaneczki 
do herbaty, pisarki, obrączki do serwetek, noże, widelce, 
łyżki i łyżeczki po taniej cenie!

Japońskie i chińskie towary 33% proc, taniéj jak po innych 
składach.

Wyroby drewniane z starożytnemi drzeworytami n. p. powie- 
szadła do ręczników, rzeczy i t. d.

Artykuły z prawdziwego Cuivre poli, np. lustra ścienne z lichta­
rzami. etażery, serwisy do wina i likworu, obrazy, stoliki 
do palenia i serwisy, pisarki, popielniczki, ramy, żardiniery, 
talerze do ciast i t. d.

Sprzedającym z drugiêj ręki daję odpowiedni rabat!

„Starsi i młodsi bracia“
czytajcie, rozpamiętujcie teraz po 

wystąpieniach ks. Bismarka:

Hasze stosunki
społeczno - polityczne

naszkicował z życia
Dr. Seweryn Bobiński.

(Str. 216 i XII.)
Księgarnia Stuhr’a

w Berlinie. (2109)

Słabość męzką
skutki szczególnićj tajnych grze­
chów młodości oraz innych nad­
użyć niszczących zdrowie, jak 

I pewno i trwale usunąć, poucza 
jedynie w licznych wydaniach 
rozpowszechniona już książka 
ilusirowana: (1346)

0 Dra Retau’a
chrona własna

Cena wydania polskiego 1 m. 
Cena -wydania niemieckiego 3 m.

Tysiące znalazło w niej obja­
śnienie swych cierpień, a za 
użyciem kuracyi w książce tej 
zaleconćj, zupełną swą siłę mę­
ską. Za nadesłaniem należyto- 
ści franko otrzyma się książkę 
w kopercie franko przez Maga­
zyn WydawnictwaR. F. Bierey 
w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Nemrarkt 34). W P o­
znaniu na składzie w księ­
garni p. A. Spiro.

siodlarz 
w Poznaniu, 

św. Marcin INr. 1
poleCa swoją fabrykę i skład dobrze zaopatrzony w szory, chomąta roz­
maitego gatunku z eleganckiem okuciem, siodła męskie i damskie, cza­

praki, szpicrózgi, bicze pa­
ro i czterokonne, francuzkie 
kufry dla dam, również rę­
czne torby do pieniędzy, 
portmonetki, torby szkólne 
dla chłopców i dziewcząt, 
szelki, praktyczne przybory 

f myśliwskie, oraz wszelkie 
artykuły do konnćj i powo-

___________________ zowój jazdy.______ (1940)_______________________

Baranki1jajkacukrowe,
mączek kolorowy, cykatę

poleca

Stary Rynek.
Nakładem i c:

(2038)

na wrzesień-pażdziernik plac. 110,—. Wypowie 
dziano----- cent. Cena —,—.

Ow i e s za 1000 kil. w miejscu żąd. 125 4o 
162 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na kwiecień-maj płacono —, żąd. —, 
maj-czerwiec płacono 127.25, na cierwieo-lini^ 
płacono 129,—, na lipiec-sierpień płacono 129,50,
Wypowiedziano----- centn. Cena wypowiedzią.
—,— mrk.

Olńj rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 42,6 mrk., w miejscu z beczką 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono 43.— 
na kwiecień-maj płacono 43,—, na maj-czerwiec 
płac. 43,—, na wrzesień październik płac. 44,6. na
październik-listopad —,—. Wypowiedziano----
cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów i 100 pręt. — 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
35,1 mrk., w miejscu z beczką —.—, na miesiąc 
bieżący płacono —,—, na kwiecień-maj plac. 36.1 
do 36.0, na maj-czerwiec płacono 36.1—36,0, 
czerwiec-lipiec płacono 36,7—36,9, lipiec-sierpień 
pl. 37.6—37,8, sierpień-wrzesień pł. 38,5—38.6, na 
wrzesień-pażdziernik plac. 39.1—39,4. Wypowie­
dziano —,— litr. Cena wypowiedzana —,—.

Opinia profesora Dr. Keclama w Lipsku
o esencyl Jodłowćj aptekarza Radlauera, o której w Numerze I czasopi­
smo ,Gesundheit“ dla publicznej i prywatnćj hygieny pisze jak następuje;
„Esencya jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w CzerwonćJ 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destilat, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością 1 pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (730)

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nnssbanm w Mo­
nachium: „Pańska esencya jodłowa podoba ml się bardzo; przęśli 
mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachiom pisze o esencyl 
odłowćj Radlauera jak ńastępnje: „Ten znakomity preparat polecony 

przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mcm sta­
raniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku­
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością. że esencya jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Nlemcyer przełożony berlińskiego stowa­
rzyszenia hyglcnlcznego: „Na wczorajszem okręgowem posiedzeniu 
poleciłem i demonstrowałem Radlauera eseneyą jodłową jako uzupeł­
nienie fabrykatu już dawnićj przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka 
kosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 
w Radlauera czerwonej aptece w Poznaniu.

Aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania — tak oddziałowe jako też
systemu Savalle’a, — które od lat wielu w fabryce 
mej z jak najlepszym rezultatem się wykonuje, polecam 
na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasu 
w fabryce do obejrzenia, jako też pojedyncze czę­
ści zawsze w znacznym zapasie. (1767)

J. Krysiewicz,
fabryka i skład wyrobów i miedzi i mosiądzu,

Sty Marcin nr. 65.

Premiowane
srebrnym medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.
Pancerne łańcuszki ńo zegarków

ze złota taliuowegro
(od prawdziwych złotych nie do od­

różnienia).
6-letnia ywaraneya,

Ukar.
¿fotem 
ozfacane.

os.owo
Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną. Gwaran 
cya do każdego łańcuszka. Za 
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zobowięznję się kupują 
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 łat swój połysk złota 
utraci. (1981)

St. Wędzicki,
Stary Rynek nr. 53|54

Szanownćj Publiczności pozwalam so­
bie niniejszem donieść uniżenie, że

wyszynk i sprzedaż mego
2 prawdziwego

| kulmbachskiego piwa
8 na miasto Poznań

poleciłem jak dawniej tak i teraz wyłą­
cznie tylko p.

|F. Sujeckiemu,

:

•®- Ulica Zamkowa
Wrocław, dnia 3 grudnia.

3.

Konrad Kissling.

Instrumenta
chirurgiczne i opatrunki.

Orłowski
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

Ucznia
z odpowiedni em wykszt ałce­
niem szkótnem przyjmie

księgarnia!. Cybulskiego
w Poznaniu.

Osiedliłem się tutaj jako

studniarz
i polecam się do wykonywania stu­
dni ahysyńskich jak i wszelkich ro­
bót w ten zakres wchodzących po 
tańszych jak dotychczas praktyko­
wanych cenach. Podejmuję się także 
urządzania zakładów parowych 
i wodnych jako i łazienek i ogrze­
wania za pomocą ciepłśj wody. Re­
peracye wykonuje się szybko i tanio.

Grodzisk w kwietniu 1886.

Artur Heim.

Od 1-go lipca potrzebna

gospodyni
znająca się dobrze, na kuchni pań- 
skiśj i gospodarstwie kobiecem, na 
wysoką pensyą. i tantyemę. Świa­
dectwa tylko z kilkoletniej służby 
przesiać franco Dom. Sowina n. 
Dr unów. '2112)
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Poszukuje się na wieś od 1-go 
lipra r. b, (2116)

panny służącej
obezućj dokładnie z krawiecczyzną, 
białem szyciem, fryzowaniem i po­
siadającej jak najlepsze rekomenda­
cje. Zgłoszenia przyjmuje franko 
p. Burzyński, Poznań, Wiedeńska 
ul. nr. 1, I piętro.

władającego także 
język.. niemieckim 
przyjmie natychm. 
księgarnia i skład 
mat.piśm, J. B. Lan- 
giego w Gnieźnie.

(2110)

Ogrodnik
znający się na hodowaniu ananasów, 
prowadzeniu drzew owocowych na 
nosznt -franC- h°dowa,‘iu wina i “p

Osoba
27 lat mająca, posiadająca 1000 m. 
zaoszczędzonych pieniędzy,

pragnie wyjść za mąż.
W danym razie wyuczyłaby się je­
szcze poprzednio krawiecczyzny
H K 2118 dZawt? 5dresowa<i sub 
ja. k. 2118 do Ekspedycji Kuryera
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